
Nr. 64. We Lwowie Sobota dnia 5. Marca 1887. Rok XX.
Hiuro Redakcji „Dziennika Polskiego," ulica Batorego

liczba 2t>-
[■rzedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półi ocznie 

!> -złr. ~  kwartalnie 4 złr. eO ct. — miesięcznie
1 złr. r)0 et.

/  przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
. ZV- ~  półrocznie 12 złr. — kw artalnie 6 złr. — 

miesięcznie 2 złr.
7. przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 

rocznie 30 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do F rancji, A nglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 
8u franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

Telefon R ed akcji 171.

Przedpłatę i oghszenia irzY jm ją  w e L w o w ie .

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego,* plac M arjack 
liczba b. i 7 w douin pana K iselki; we W iedniu-  
Hamburgu, F rankfurcie  nad Menem, Berlinie, L ipsku 
Bazylei, Szw ajcarji i Wrocławiu pp. H aasensteir 
et y ogier, we W iedniu A. OppelUt. R. Moose, 
w Warszawie R ieehm an et F ren d le r, Biuro 
anonsow w P ary iu  c  Adam rue des Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za op łatą  «  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem  (petit)

Pryw atna korespondencja i nekrologi 1 *  ;et. od wiersza
Drobne ogłoszenia po 1 ’/* eenta od wyrazu. Pomieszka

nia i  sklepy po 1 ct od wyift*n.

E e t ls iy  w  rabryce „ M g iU m ” 20 cnt. od wiersza*

Od wydawnictwa.

DZIENNIK POLSKI
H S H 0 P O L I T Y C Z N E ,

wychodzące we Lwowie od lat 20-tu, wydaje się
codziennie o godzinie &. r»n°> 
nie w yłączając niedziel i * w i * | t .
Nadto do numeru niedzielnego dodawanym 
arkusz dodatku literackiego, zawierający ai tytuły 
treści beletrystycznej i naukowej, nowele, poezje, 
oraz dłuższą powieść w odcinku, pióra pierwszo

rzędnych pisarzy polskich i obcyc
Pomimo znacznego podwyższenia ko
sztów takiego wydawnictwa (P
numeratorowie otrzymują w roku o 6 5
numerów w ięcej, nie podwyższ*, i  ę 
ceny prenumeraty, która wynosi we Lwowie 
miesięcznie zł. 1 5 0 ,  kwartalnie zł. 4 . 5 0  

Na prowincji zaś z przesyłką 
miesięcznie 3S zł-> kwartalnie O zł.

2 a  doręczanie we Lwowie Dziennika do doir.u 
dopłaca się n iesięcznie 20 ct., kwartalnie 60 ct.

Ekspedycja została w ten sposób urządzoną 
że Dziennik będzie doręczany do domu już o go
dzinie 8 rano.
J 'o j e d y ń - z e  n u m e r u  s p r z e d a w a n e  b ę d ą  w  a d m i  

n i s t r a r j i  i  w  u k ła d a c h  t y t o n i u  ( t r a f i k a c h )

po &  ct.
Umówiliśmy się z wydawcą warszawskiego BLUSZCZU 
najlepszego pisma polskiego literackiego dla ko- 
piet, z dodatkiem mód, wzorow, haftów, krojów 
1 t  d. wychodzącego ra i na tydzień z każdora
zowym dodaniem ai kutza powieści —  tak, że 
możemy doręczać naszym P. T. Prenumeratorom

• r  B L U S Z C Z
za  d o p ła tą  do  p re n u m e ra ty

wp Twnwip i m ie s ię c z n ie  5 0  c t.
Wu LWUWiu ] k w a r ta ln ie  1  zł. 5 0  c t.

na mmm  ! 8 0  c t -lid jllUwlllUl ) kwartalnie 2  zł. 4 0  ct.
U p r a s z a m y  o w c z e s n e  o a .-o w ie n U , p r z e d 

p ł a t y  n a  m a r z e c  1 8 8 7  r .  a u t  u r e g u l o w a n i a  n a 
k ł a d u  w  in t e r e s i e  w ł a s n y m  a b o n e n t ó w ,  g d y ż  
p r z y  s p ó ź n io n ą }  p r e n u m  - r a c ie  A d m i n i s t r a c j a  
n ie  m o ż e  r ę c z y ć  z a  d o r ę c z e n ie  n u m e r ó w  z a le -

glyCSa. m ocy umowy z wydawcą; sprzedaje A dm i
nistracja Dziennika Polskiego kompletne wydanie 
dzieł J. I. K r a s z e w s k i e g o ,  80 tomów za 25 zł., 
a pojedyncze powieści w  cenie po 40 et. za tom.

Jestto to samo wydanie, które rozpoczęte przez 
firmę „Gubrynowicz i Schmidt", skończone zostało 
przez M. Glucksberga w Warszawie i obejmuje 
wszystkie powieści Kraszewskiego od najpierwszych
prac pisarza do najnowszych.

u ?Pftk°wanii nic się nie liczy, koszta zaś 
przesyłk! ponosi odbiorca.

Wyoawmctwo ..n,i«nnii>i» Polskiego^

Kapłan bez praw 0byWatela.

Pod tytułem „Zuka *-w ńw 4. marca, 
biera głos Dziennik Przyjęcia mandatu" za- 
g o r y e z n e g o  ży e z e w sprawie k a  te-

l.TT Do T a  L a o ____ i • i___ _dera, ażeby ks. Jażdżewski ks- arcybiskupa Din-
j -  t~i  — i ________a._ . • .  Dledo Parlamentu niemieckiego przLjmował mandatu

»£.m fakt jest aż nadto prosty i występuje aż 
nadto plastycznie i nietylko w świetle dnia jasnego, 
ale nawet w oświetleniu dość jaskrawem , _ ażeby 
ni® wzbudził wcale “'niedwuznacznej sensacji i nie 
mógł bye należycie zrozumianym i ocenionym.

1 my więc z oddalenia pojęliśmy go tak, jak1 my więc z oddalenia pojęliśmy go tak, jak 
powinien być pojmowany. Jednakowoż w sprawach5 p ojm ow an y. ------
dotyczących bliżej ziem polskich innego Zaboru, 
zostawiamy prawo pierwszego głosu głównie dzien
nikarstwu tamtejszemu i dlategóśmy nie wyda
wali sądu , notując wypadek objektywnie za prasą
Wielkopolski.

Dziś gdy pierwszy zabrał głos Dziennik Po
znański, nadto zaś w ten sposób, iż się z nim naj- 
zupełmej godzimy, pospieszamy z powtórzeniem 
"lego ustępu dotyczącego artykułu , który obja
śnia smutny fakt ze względu jego obywatelskiej do
niosłości.

„Nasamprzód tedy— pisze wspomniany dzien
nik — wypowiedzmy z wszelką szczerością przeko
nanie nasze, że nie czynimy wyłącznie odpowie
dzialnymi za podobny zakaz przyjmowania posel
skich mandatów ze strony księży, ks. arcybiskupa 
naszego i jego otoczenia. Główna bowiem przy- 
c^pna tego leży według nas i głębiej i dalej. 
Szukać jej według nas należy w owej Watykanu 
polityce, która nie ograniczając się na dziedzinie 
kościelnej, złożyła w sprawie niemieckiego septen- 
natu wojskowego przekonywające świadectwo swych 
aspiracyj i oscylacyj w dziedzinę świecką.

„Prąd podobny, wychodzący z góry, zakreśla 
coraz to dalsze i szersze koła, między innemi po- 
trząsł i o naszą biedną widownię. Nie dziwimy 
się, ale wiedzmy, że w obec skinień woli ztamtąd 
wychodzących, karność, stanowiąca podstawę orga
nizacji kościelnej, każe uginać posłusznie karku.

„Nie przeszkadzało jednakże prawdzie, że po
dobne postępowanie władzy kościelnej w rzeczach 
świeckich grozi bardzo śliskiemi następstwami, nie 
przeszkadza potrzebie, aby władza nasza kościelna, 
obeznana z miejscowemi stosunkami poczyniła tam, 
gdzie należy, odpowiednie przedstawienia dla pozy
skania większego na tern polu zakresu swobody.

„Dotąd istnieje wyjątkowy, osobę księdza Jaż
dżewskiego dotyczący zakaz w sprawie przyjęcia 
mandal - parlamentarnego Wszedłszy jednakże raź 
na podobną pochyłość, któż ręczyć może, czy za
kaz podobny aie obejmie na przyszłość wszystkich 
księży. Ksiądz przecież nie przestaje w obrębie 
swego pozakościelnego stanowiska być obywatelem 
jj-Ł 3iwa, członkiem otaczającego społeczeństwa. 
Nie zdaje nam się, aby było czjjembądź prawem, 
prawem choćby nawet przełożonej władzy jego 
Ograniczać go i ukrócać w pełnieniu tych obo
wiązku w politycznych i obywatelskich, które pełnić 
winien jaki obywatel i człowiek, które w sprze
czności z J®go_ stanowiskiem duchownem nie są a 
ze sferą kościelną chyba do tyła są złączone, iż 
zasadę jej kardynalną w dziedzinie świeckiej pra
ktykują i użyźniają. Ogianiezać więc księdza w 
pełni jego obywatelskich obowiązków nie przed
stawia nam się ani jako bardzo wdzięczne, ani na
wet z prawem zgodne dążenie.. Czy zaś opłaci się 
dla  ̂Kościoła korzyścią w obec samego społe
czeństwa ?

społeczeństwa naszego, ludowego przedewszystkiem, 
odrywanem od duchowieństwa.

„Nie Jingłoby to zaś nie nastąpić, gdyby, jak 
już powiedzieliśmy wyżej, pochyłość na którą 
władzę naszą kościelną zniewolono wstąpić przez 
j.okaz przyjęcia mandatu do Parlamentu niemiec
kiego ks. dr. Jażdżewskiemu, zmusiła ją  do sta
czania się na niej dalej...

„Czyż zaś oczywistość podobnego niebezpieczeń- 
D1’e pow!nnaby meże być tejże władzy, na 

podstawie znajomości miejscowych stosunków, po
wodem do odpowiednich przedstawień w obec naj
wyższej, właściwej decydującej w tych sprawach 
instancji ?

„Nadzieja podobnego kroku ze strony władzy 
naszej kościelnej tem naturalniejsza, tern więcej 
usprawiedliwiony jm potrzeba podobnego wystąpie
nia oczywistsza zarówno w interesie samegoż Ko
ścioła, jak w inieresie naszego społeczeństwa.

„Raz jeszcze.
„Nie chemy żadnej dziennikarskiej polemiki, 

me chcemy doprawdy żadnej domowej wojny mię
dzy naszem społeczeóctwem, a naszą władzą ko
ścielną, ale ezegobyśmy właśnie w interesie naj
przykładniejszej zgody pierwszego z drugą pragr,Yii, 
to względności i wyrozumienia dla żądań i potrzeb 
społeczeństwa ze strony kościelnej tam, gdzie druga 
na względności dla owych żądań i potrzeb pierw
szego z pewnością -w szczytnej swej zasadzie nic 
nie szkoduje."

* * *
Korespondent poznański Czasu donosi: 
Okazało się prawdą, o czem już wspominałem 

w jednym z ostatnich listów: ks. dr. Jażdżewski, 
jeden z najznakomitszych naszych reprezentantów 
w Berlinie, który przez długi czas posłował i do 
Parlamentu i do Sejmu pruskiego, oświadczył w 
piśmie, wystcsowanein do prowincjonalnego komi
tetu, że mandatu do Parlamentu przyjąć nadal nie 
może, ponieważ władza duchowna tego sobie nie 
życzy teń wielkie we wszystkich kołach na
szego społeczeństwa wywoła ubolewanie; tem 
większe i tem bardziej uzasadnione, iż wiadomo
powszechnie, że duchowni reprezentanci katolic
kieich Niemiec nie zostali nigdzie powstrzymani od 
korzystania z praw obywatelskich — służących 
im na podstawie konstytucji- Ks. dr. Jażdżewski, 
jako członek Sejmu i Parlamentu, był — eo 
prawda — bardzo częste odrywany od pracy para
fialnej, ale dotąd zastępstwo jego n? polu dusz
pasterstwa nie napotykało na żadne trudności, ? 
zresztą zacny poseł tak był pożytecznyir w Ber
linie, że warto było pod tym względem ponieść 
pewne ofiary. Samo się przez się rozumie, że gdy 
się skończy obecny perjod prawodawczy Sejmu 
pruskiego, ustąpić będą musieli z grona posłów 
sejmowych i inni nasi kapłani, a zastąpić ich w 
Berlinie nie będzie rzeczą łatwą.

Korespondencj e.

„Lepiej niewątpliwie, jeżeli ten lud pozostanie 
pod opieką duchowną, jeżeli ksiądz nie pozostanie 
obcym różnym jego świeckim, dzisiaj niezbędnym 
już potrzebom i czynnościom. Nie zaprzeczy nam 
zapewnie władza duchowna, jeżeli sobie pozwolimy 
twierdzić, że ksiądz czy to na trybunie sejmowej, 
czy pełniąc inne obowiązki obywatelskie, będzie 
lepszym sróżem interesu i sprav.y Kościoła, aniżeli 
gdy mając sobie zamkniętym wstęp czy to na 
pierwszą, czy przystęp do drugich, pozostawi swoje 
dziedzictwo komu innemu. Nie chcąc widzieć ukra- 
canemi praw obywatelskich i społecznych naszego 
duchowieństwa, nie chcielibyśmy również widzieć

Wiedeń 2. marca.
' Z m ia n y  to a rm ii . —  Ta y fa  przew ozow  i d la  
n a fty  g a licy jsk ie j-  —  O dczyt p . G ostkow skiego.  —  

K s ią ż k a  o Smole".  —  O braz Sachorow skiego).
Nominacja jenerał- majora G a l g o t z e g o  

zastępcą szefa jeueralnego sztabu sprawiła w tu
tejszych kołach wojskowych bardzo dobre wraże
nie i uważaną jest jako wstęp do ważnych zmian 
w najwyższych komendach. Jenerał Galgotzy był 
dotąd komendantem pierwszej dywizji piechoty w 
Seraje wie i uważany jest jako jeden z najzdol
niejszych oficerów austrjaekich.

Bo zamknięciu nadzwyczajnej sesji delegacyj- 
nej nastąpi nominacja szefa jeneralnego sztabu w 
niiejsce ustępującego fmp. Becka, który mianowa
ny zostanie gen. adjuntantem cesarza. Mimo ka

tegorycznych zapewnień dzienników wiedeńskich, 
że rokowania z fmp. R e i r 1 ii n d e r e m już się 
rozbiły, zapewniają w sferach kompetentnych, że 
przeciwnie zostały one na nowo podjęte i dopro
wadzą prawdopodobnie do pożądanego rezultatu. W o- 
becuych czasach musi Zarząd wojskowy liczyć się z 
każdą wybitniejszą siłą, zwłaszcza, że w żadnem 
państwie europejskiem,, a szczególnie w Austrji, nie 
ma obecnie zbyt wielu zdolnych jenerałów. Zresz
tą żądania fmp. Reinlandera, zmierzające do zmian 
w poszczea rtpyeh- komendac. horptu>o\. -rnyi, zda 
ją  się być fiaflrtjAznemi oiosunkami aż nadto uspra
wiedliwione. Zapatrywania te znalazły nawet, jak 
słychać, w sferach kompetentnych uznanie, me 
chciano wszakże rozszerać zakresu kompetencji, 
dotyczącemi postanowieniami organieznemi szefo
wi sztabu jeneralnego przyznanej, lecz pozostawio
no mu tylko wolność stawiania wniosków odpowie
dnich tam ije tu ogólne przekonanie, że fmp. 
Reinliinder da się ostatecznie nakłonić do przyję
cia ofiarowanego mu, a tak zaszczytnego stanowi
ska. W razie zaś, gdyby stanowczo odmówił, wy
mieniają jako kandydatów fmporuczników A 1 b o- 
r e g o ,  K o n i g a  i K u b n a .

Wiadomo czytelnikom naszym, że za inicjaty
wą szefa biura komercjalnego w jen. Dyrekcji ko
lei paLstwych, p. L i h a r z i k a ,  zwołaną był? 
konferencja reprezentantówdlajzniżeni.i taryfy prze
wozowej dla nafty galicyjskiej, względnie zrówna
nie jej z taryfą dla nafty rosyjskiej (po 10 ent. od 
kilometra i wagonu.) Doniosłem wam już dawniej, 
że sprawa ta może być uważaną jako zupełnie za
łatwiona, wszystkie bowiem koleje, przez które 
główne przechodzą transporta, zgodz'ły się na pro
ponowane zniżenie taryfy. Tymczasem powstaia 
teraz trudność ze strony, z kiórej się jej najmniej 
spodziewano, mianowicie ze strony kolei czeskich. 
Oparły się one bardzo stanowczo tej zmianie, tak, 
że musiano pizerwać wszelkie rokowauia Lecz jen. 
Dyrekcja kole: Taństwowyeh, któia w sprawie tej 
złożyła dowód wielkiej życzliwości dla naszego 
kraju, nie daje jeszcze za wygranę, lecz odniosła 
się do Ministerstwa handlu z prośbą, aby w spra
wie tej za pośrednictwem jen. Inspekcji kolei że
laznych użyło całego swojego wpływu celem na
kłonienia kolei czeskich do ustępstw. O ile wia
domo, Ministerstwo handlu poczyniło już w tej 
sprawie odpowiednie kroki.

WyszlV tu (u Karola Konegene) pierwsza część 
dzieła W i d m a n a ,  p. t . : „Smolka. Jego życie 
i działalność polityczna." Przekładu dokonał p»n 
Lipi nei, który już niejednokrotnie złożył dowody 
niepospolitej znajomości zarówno języka polskiego, 
jak i niemieckiego. Dzienniki niemieckie przyta
czają z dzieła tego, przez prasę polską dość po 
bieżnie traktowanego, całe ustępy zawierające nie
znane dotychczas szczegóły z tego okresu dziejów 
austrjaekich, w którym Smolka był bożyszczem 
Wiednia.

Ziomek nasz, pan Roman G o s t k o w s k i ,  
szef biura prezydjalnego jen. Dyrekcji kolei pań
stwowych, miał tu onegdaj w lokalnościach Stowa
rzyszenia urzędników kolejowych odczyt : „O po
myłce pod względ?m hamulca." Fachowy ten wy
kład, zdradzający gruntowną znajomość przedmio
tu, zjednał prelegentowi szczere uznanie licznie 
zgromadzonych kolegów zawodowych.

Ubraz Su c h o r o w  s k i e g o ,  ściąga ciągle 
tłum y publiczności. Niewiele znajdzie się na świę
cie obrazów, które napełniły kieszenie swoich twór
ców tak, jak to „Rozkoszne marzenie" naszego 
ziomka.

(Teatr.
Monachjum 2. marca. 

K siążę Regent. — Stagnacja. —
( Cierpliwość i

Trudno donieść Wam ztąd co nowego a zaj
mującego, zwłaszcza o tej porze, kiedy przyjemno
ści zimy minęły a nieprzyjemności dopiero wła-

FARSA PA1Y HEni
(Ciąg dalszy.)

Pewnego dnia pod wieczór wpadła n e, . 
dyszana do redakcji. ' llft —

_  Wujaszku, gdzie mój mąż ? — zaWołał
za-

od progu.orogu. .
— Alboż ja  wiem, przed tygodniem prosił o 

kodniowy urlop i dotąd nie wrócił. Myślałem, Xe 
.spędzacie razem miodowy miesiąc.

— Nie widziałam go od ślubu.
— Biedny chłopiec. Ojciec mu umarł tegoż

Ania.
— Więc on m iał ojca?

T ó L tem  d z iw n®go, każdy  go m a.

ła l . Kie^J A*e d°pr" d J’ ^  g°
— Kto? twój ojciec, czy Choiecki? Mięszasz 

•wszystko razem.
Mój mąż! -  rzekła patetycznie.

.__   Ni® wiem.
—  Gdzież on mieszka przynajmniej?
— Saska ulica nr. 7.
—  To dobrze, pojadę go pocieszy ć!

Henia
Jesteś bardzo do tego stosowna!
aia powtórzyła adres dorożkarzowi i kaza

ła  ma się spieszyć,
W oznaczonym domu stroz zawiódł ją  na ko

rytarz samych kawalerskich miesz an, otworzył je
dne drzwi, wziął na piwo i odszedł.

Genia pierwrszy raz w życiu znalazł i się 
najzupełniej obcem pomieszkaniu.

^ampi z zielonym kloszem paliła się n» biur
ku, przy kt rym Chojecki przerzucał jakieś pa-

w

piery,
ł! vażyła jak wychudł i zmizerniał od 

ślubu ; >koi towaws^y tożsamość osoby, była naj-
rwo   i  d vzupełniej zadowoloną.

Sły-i-jC o .wieranie drzwi, obejrzał się, po

znał ją pomimo mroku i wstał widocznie bardzo 
zdziwiony.

— To pani ? — zawołał oczom nie wierząc.
— A tak. Szukam pana od tygodnia, z te

go powodu nie mogę wyjechać. Chciałam po
lecić już policji wyszukanie mego męża. g

— Pani mię potrzebuje?
— Naturalnie! Acb, te prawa obmierzłe, te 

formalności, te chińskie ceremonje!
— Cóż się stało ?

- Nie chcą mi dać paszportu bez pańskiego 
Pozwolenia. Nie mogę im wytłómaczyć, że są 
.'■je kategorje mężów... Słyszau.1 rzecz! To obu- 
cZftJ%ce zatrzymywać mię dlatego... Tracę tylko 
Zas i pieniądze.

Patrz pan, ile mi ten nieznośny paszport
..pr°Wadaił na głowę urzędowych papierów. Bierzj 0

^ o b i e ,  me dam rady sama! 
zapisailp-trzasn§ła mu zarękawka na s tił  cały stos

— ' odetchnęła z głębi piersi,
prawdaż? P1' lżej. Wszak mi pan to ziobi nie- 
śliczne swe ^z®kła prosząco, podnosząc ku niemu 
siał długo »„CZarne oczęta z wyrazem, któryby mu- 
na nią w gdyby umiał czuć i patrzał

—ZZaZtLvẐ °  papiery i złożył je porządniej, 
loi wrecze Dani może być pani na dworcu Lo- 
spokojni^ ' “ “ P " '1 ■

i A P*n u - P o  ‘ C *  ■»'“ *i urzędach strasznie mi b £  h JWn;c z pe
wnością mogę hczye n , ? ^

— Z pewnością.
— Dziękuję raz jeszcZe j że
Podała m” swą małą ią C które- ledwo

dotknął i poskoczyła ku drzwiom.
Wziął lampę, by jej poświecić, i w ysunęła  się 

na korytarz. J
W tejże ch trli przeciwległo drzwi rozwarły 

wę z bołauem, kilku mężczyzn śmiejąc się głośno, 
i rozmawiając bezładnie stanęło przed dziewczyną.

Chwila podziwu, głębokiej ciszy, potem wy
buch wesołości.

Henia poczerwieniała jak mak, pod cynieznem 
spojrzeniem wszystkich oczu. Omczono ją w około.

— Dama Chojeckiego ! — zawołał jeden.
—  Młoda i piękna. No proszę, myślałem, że 

ten borsuk nie rozróżni cioci od wujaszka.
—  Czy on tak żałobę odsiaduje ? A żm ija! 
Dziewczynka cofnęła się szybko. Obejrzała się

za pomocą, spotkała na sobie spokojny wzrok
Chojeckiego^ ^  ^  przeprowadzić _  rzek/
z najzimniejszą *rwi4, nie racząc pairzec na 
młodzież.

Oczy dziewczyny były łez pełne, przykrość 
bezmierna wyzierała z każdego rysu Milczała. 
Chojecki spojrzał na mą zdziwiony, jakby trochę 
sym patyczniej £_ rzekj _  d  pftnowie Łaraz

Slę °B tZią'eeremonji zamknął drzwi przed nosem uez cerem j . , . . . • i lrr&ASAłko.wesołych ichmośetów i pod^ł jej jedyne. krzesełko. 
— A ieśli tu wejdą ? -  - spytała niespokojna. 
Podniósł głowę? Błysk życia przeszedł mu po

lW“ Z l  u p ró b n ja ! —  m n i tn a l  k tó"

S £  u A t  si*. ^ i  nd i ucichł. Chojecki wyjrzał na ku- 
y t o S S j t ' pusty. Henia wstała już znowu, wesoła

jak ptaszek. panią -  ofiarował się u rż n ie .
-  O S e , dziękuję, panu. Coż znowu ! W tea

trze i za kulisami bedzie gorzej. Trzeba się przy
zwyczaić. . .

—  Skomprom itowałam pańska opinję, jak  mi
się zdaje Boże! co ja panu kłopotu przyczyniam! 
Ale to już ostatni, do chwili, jeżeli przypadkiem, 
pan się zakocha we mnie '

Srebrny uśmiech — delikatny, szybki krok, 
i znikła jak jasne widzenie z ubogiej stancyjki 
sekretarza.

Nie widziała lekceważącego ruchu ramion, 
wywołanego ostatniem zdaniem.

— N arwana! —  burknął, siadając do biurka 
i biorąc na powrót do rozpatrzenia przyniesione
przez nią papiery. . .

Farsa małżeristwt jeszcze się dla niego nie 
skończyła przez parę dni zajęła nu większr częsc 
czasu. Na oznaczony termii stawił się akuratny, 
jak klepsydra, na dworcu kolei.

Heni jeszcze nie bym. Minęło poł godziny, 
Tozległ się pierwszy dzwonek. Chojecki niezbyt 
łagodnie przejrzał salę, widocznie fatygował się 
nanróżno, był sługą kaprysu wpółszalouej dziew
czyny. Nagle znany g4osik rozległ się u drzwi. 
Primadonna in spe ukazała swą ożywioną twa
rzyczkę 2 barków tragarza obładowanego tło- 
maczkami. Wołana go. 8

__ Omal się nie spóźniłam !... Ten stryJ nie
znośny kazał jesc, pm, a gderał, a nadziewał ra
dami. U, patrz pan, drugi dzwonek ! Gotowam 
nie pojeehac !

Miała łzy w oczach.
Wez mi pan b ile t! dziękuję za paszport 

proszę pieniądze ! — wołał? nele-mele, Uając mu 
po-tmonetkę w ręce.

— Ależ gdzież bilet? — zawołał, cziyąc że 
traci pokój.

— Do Wiednia ! i moje rzeczy! — zniknęła.
Był już u okienku kasy, gdy wpadła nań zno

wu jak burza wiosenna.
— Dokąd pan Lieize bilet? — wołała.
— Do Wiednia, kazaaa pan' !
— Ale n ie ! ale nie ! pomyliłam się. Do 

P aryża!...
Zanosiła się od śmiechu, uszczęśliwiona z ha

łasu. świstu pary, zgrzytu, n?woływania i bezładu.
Rzucała się w świat na oślep, rozgorączko

wana swobodą.
. Chojecki spojrzał na nią, chciał się gniewać 

me mógł. Nie był wcale usposobienia wesołego’ 
ale w tej chwili zmusiła go rozchmurzyć czoło' 
Mimowolnie uśmiechnął się nieznaczni!

śeiwie się zaczynają. Główne nawet at terje ruch1 
naszego miastr są dziś mniej ożywione; każdy 
najchętniej siedź: w domu, nie chcąc się narażać 
na niebezpieczeństwa powietrza marcowego. Zło
żyły się już na to okoliczności, ażeby ułatwić 
ofiarę tę i takim, którzy chętnie po za domem 
szukają rozrywki. I mk sezon koncertowy jeszcze 
się nie -ozpoczął; gdzie niegdzie po rogach ulic 
można oglądać afisze, zapowiadające koncert panny 
Anny Senkrach, Węgierki, bardzo ładnie na 
skrzypcach grającej, ale jeszcze Jadniej wygląda
jącej w swej eteryczne suLience na eaiaadzi: sali 
koncertowej, w  niektórych składach nut sa wy
stawione fotograf] e pani Kochańskiej, artystka ta 
bowiem jest tu również w tym miesiącu oczeki
waną. Poczciwa intendantura teatru rezydencyj- 
nego i opery nadwornej dokłada wszelkich możli- 

S' • af.’i aŻe0y możności odzwyczaić pu- 
d n b n -r  ?d odwldzania insitytucyj po-

. y •’ 7 C,, o ^ e s /ła  równocześnie ze
zniknięciem króla w ,  nurtach jeziora starember- 
skiego. Nie wabią już melomanów tenor Vogla i 
resztki silnego ongi głosu kolosalnej puui W seker- 
lin. Repertoar dramatu wcale nie urozmaicony, 
premierki należą do zjawisk fenomenalnych. Pos- 
sart już dłużej jak od pół roku występuje gościn
nie na innych scenach, a w dodatku ceny wszyst
kich miejsc prawie o połowę podwyższono. Prawda, 
że nadwerężona lista cywilna zmarłego króla, z 
której subwencjonują teatr i operę, wymaga obec
nie wielkich oszczędności, ale oszczędności te mo- 
głypy być oględniej i mądrzej przeprowadzone. 
Widocznie innego był zdania książę rejent, gdyż 
■za wypracowanie owego planu umorzenia długów 
listy cywilnej, ofiarował ministrowi Skarbu portret 
swój w bardzo drogiej oprawie. Przy tej sposobno
ści nadał on msygnja najwyższego bawarskiego 
orderu sw. Huberta ministrowi spraw zagranicz
nych i domu królewskiego, temu samemu, który w 
czerwcu roku zeszłego był kierownikiem owej 
nieszczęsnej komisji, wysłanej do króla w Neu- 
schwanstein, komisji, która potiafiłe z bezprzy
kładną co najmniej nictektownością wywiązać się 
ze smutnego zadania swego.

Gdy więc pamięć katastrofy czerwcowej tkwi 
jeszcze silnie w sercach mieszkańców tutejszych, 
nie dziwne, że przy podobnem postępowaniu owa 
sympatja poddanych dla króla, nie przeszła na o- 
becnego rejenta. Jest on wprawdzie z pozoru osobą 
bardzo tu popularną, interesującą się wszystkiem i 
wszystkimi, przechadzająca się codziennie po uli
cach miasta jak każdy zwykły śmiertelnik, odwi- 
dzającą Każdą, chociażby najskromniejszą pracow
nię malarską, nit zapominającą bynajmniej o na
szych roćaLack ale pojawianie się jego nie wywo
łuje wielkiego entuzjazmu, być może już i dla
tego, iż po śmierci króla Ludwika ligo, stosunki 
dworu tutejszego z dworem berlińskim przybrały 
charakter bardzo serdeczny — jakkolwiek wie ka
żdy, że nie ma dwu więcej zaciekłych wrogów nad 
Bawara i Prusaka.

Smutno bardzo , iż zastój ten ogólny także i 
w dziedzinie sztuki uczuwać się daje. Pilloty, ów 
poważny ma-^rz historyczny został zastąpiony przez 
portrecistę Kaulbacha. Ale nie w tem przyczyna 
smutku, io* e,dobry malarz portretów znaczy, wie
my lepiej, jak kiedy indziej, dziś. kiedy z dniem 
każdym mnoży się cały zastęp Lembachów, Kop- 
pay’ów i /m Podobnych. r

Boleśniej jest widzieć artystów słusznej uży
wających sławy, którzy zstępiyą z dawnego piede
stału A że do takich należy cLiś Defregger, o o-m 
orzekonały nas ostatnie j^go obrazy.

Przed dwoma tygodniami zmarł nagle dyrek
tor Muller, kierownik tutejszej giserni soiżu, a z 
nim znowu dobra część sławy monachijsKiej sztuki 
poszła do grobu.

Ale pocieszajmy się mysią, „ż e z o s t a l i
m ł o d z i ,  s i I n ż y w i "  i że stagnacja ta jest

16" *  * *  lepi

G d /j,*  ^  •
tysiące liM c tę ść . RąfereL l  d S i i J S i F a i mo-

p o r t o f e
drobnego s r e b S S,P P°d “°g‘ ^

Biedak chwycił się za głowę. A tu 6ygnał 
grał, lokomotywa gwizdała. Henis zanosiła się  od 
śmiechu.

Gdyby nie opatrzność w postaci popsutego 
wagonu, który dostrzeżono w ostatniej chwili i 
musiano odczepić, primadonna wróciłaby z kon
tuzje do stryja.

Nieszczęsny mąż miotał się jak mucha w 
ukiopie, jakby go zaraził?, żywość H eni; już 8je 
nie marszczył, am buiezał.

Nareszcie usadowił ją  w wagonie, stwierdził 
obecność paszportu, b„etu i pieniędzy wTsznbał 
znajomego, jaaąeego w tę stronę i polecił mi

Się j ak najczulszy mał-
w opiekę — zachował 
żonek.

—  Radzę pani za etani™  ^
pialny, i pilnie uważać T S° l  SJ~
nieuwagę może p a n ii ł ra f i^  ' Przezetroiię. pan ijtrafic j wprost w przeciwną

Ach, iak to znlia Testem bardzo uważna,
nann Zabawnie tak się spieszyć! Dziekuie
będę’ bardzo ^  Sąd!>! JeŚh si? sPotkamy kiedy,
wyłącznie ri ‘ r t Z° - n^’ zasPiewam dla pana
Do S ? ^ mejSZą ar’? z r , cr  repertoaru.

się d o ^ ^ e P d ! U1*- P' aV 5rmę' ^  °knie uśmiechnęła ę don jej dziecinna twarzyczka.
p7vt • Ukłony stryjowi i wujowi. Za rok prze-
nan na afiszach. Będę sławnr Jakpan myslisz?

(Ciąg aatuy nastąpi).
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tylko chwilową. Możemy sądzić tak, wiedząc iż 
Aleksander W agner pracuje nad panoramą, mającą 
przedstawić danną Bomę i że profesor Leopold 
Loefler, wykończa M idonne przeznaczoną do nowego 
tumu w Freising-

Czeaajmy więc cierpliwie — aż nam wiosna 
czegoś lepszego nie przyniesie.

Wiadomości z Warszawy.
(Zapatrywania  „Nowego Wrerńfteniu z powodu 
mowy Budilowicza. — W ywiezienie archiwum akt 
dawnych z  Lublina do Kijowa- Bogactwo ar
chiwum. — Brak rozumu w  postanowieniu wy
wozu archiiąąnt do K ijow a, zamiast skoncentro

wania w  Warszawie
Pisałem wam niedawno — pisze korespondent 

Dziennika Poznańskiego o mowie Budiłowicza, z 
powodu 50-letniej rocznicy śmierci Puszkina i n..d- 
mieniłem, jakie polityczne proroctwa w swej mowie 
ten mąż wypowiadał- Niespodzianie przybył panu 
B. obrońca w osobie Noioegu W remieni. Gazeta 
ta pisze, i® m0wa wywarła wrażenie w prasie za
granicznej, lecz... została źle zrozumiana.

Nie, myśmy dobrze zrozumieli treść mowy. 
Inna rzecz, czy sam karjerowicz-prelegent wierzył 
w io, co mówił. Zresztą pomimo, iż Nowoie Wre- 
m ia  chcąc zrzucić z pana B. winę, jakoby ten na- 
raucał przyszłości język rosyjski kosziero istnienia 
innych języków słowiańskich, samo ono w końcu 
swej obrony się wikła i... wyłazi szydło z worka. 
Bo oto, co czytamy w końcu artykułu Nowoje 
W rem ia:

„Trzeba, aby różne gałęzie Słowian pracowa
ły każda nad sw oim  językiem, a jednocześnie uczy- 
ły  się języka rosyjskiego i nie używały w wzaje
mnych stosunkach żadnej mowy cudzoziemskiej “.

Pytam, po co tak dalece wszystkie narody 
słowiańskie mają się nczyć mianowicie języka ro
syjskiego, gdy Rosjanin o nauce języków słowiań
skich nie myśli ? Przecież to nie co inLego, jak 
propaganda hegemonji rosyjskiej. A aa jakiej pod
stawie? oto na podstawie siły brutalnej, którą teraz ję 
zyk rosyjski rozporządza, c h o ć  jego przeszłość, litera
tura itp. nie może sobie rościć pretensji do porównania 
z naszym językiem. Więc przedewszysfkiem wy, Ro
sjanie, uczcie się języka naszego, skoro w litera
turze jego znajdziecie wiele skarbów nieznanych 
waszej literaturze. Nauczycie się ztaintąd nieje
dnego. A potem może i my pomyślimy o dobro
wolnej nauce waszego języka, bo wtedy, gdy zo
baczymy między wami znawców naszej literatury, 
będzie to nawet dla nas interesującem, a dla was 
pożytecznem.

Kwestja uznawania Podlasia, Łomżyńskiego, 
Lubelskiego za „korennoj russkij kraj“ jest kon
sekwentnie przeprowadzana w szczegółach. Smutna 
to działalność Rządu na szkodę własną i naszą! 
Oto świeżo z bogatego archiwum aktów dawnych w 
Lublinie, obejmującego sporą liczbę dokumentów, 
mających źródłową wartość jeżeli nie do nowych 
dziejów ogólnych, to przynajmniej do dziejów wie
lu rodzin, które w historji naszej odgrywały pe
wną rolę, część nagromadzonych tam od kilku 
wieków aktów ł dokumentów ma być przewiezioną 
do Kijowa.

Muszę tu nadmienić, że archiwum pozostawało 
ostatniemi czasy w zabudowaniach poklasztornycb 
Dominikańskich pod pieczą zasłużonego i rozmiło
wanego w niem pracownika pióra, p. Detmerskiego, 
który doprowadził je do porządku i z będących 
pod jego nadzorem aktów korzystać umiał. Między 
innemi na ich podstawie wyjaśnił w wydanej parę 
lat temu broszurze niektóre szczegóły z życia Klo- 
nowicza.

0  bogactwie archiwum świadczy ten fakt, że 
część aktów (przeważnie metryk, dyplomów, dokumen
tów, dotyczących szlachty i przywilejów miejskich), 
mająca ty ć  wywiezioną, zapełni pięć wagonów w 
pełnym ładunku...

1 pyrarn, jaki cel koncentrowania tego mate- 
rjału w Kijowie? Przecież historyczna łączność w 
przeszłości —  jeśli ia jest podstawą umieszczania 
dokumentów — nakazywałaby umieścić archiwum 
w Warszawie. Tutaj i dla uczonych badaczów do
stęp jest wygodny — i dla nauki z umieszczenia 
archiwum lubelskiego w Warszawie byłaby korzyść 
nieobliczona. Już przed paru laty zwieziono archi
wa z Piotrkowa i Płocka do Warszawy i umiesz
czono przy tutejszem archiwum metryki koronnej, 
pozostającej w zawiadywaniu profes. Pawińskiego. 
Zdawało s ię , że i z innych miast polskich będą 
archiwa zwiezione tutaj i badacz będzie się tu mógł 
rozglądać po całym archiwalnym materjale. Teraz 
znów rozrywają łączność — wiozą nasze dokumenta 
pod podejrzanej wartości opiekę do Kijowa, aby 
może niejedno zaprzepaścić, niejedno tendencyjne 
wydać drukiem. Oj, ta polityka! Nie wiem dokła
dnie, komu zawdzięczamy postanowienie wywiezie
nia archiwum z Lublina do Kijowa, lecz ktokolwiek 
tak rozrządził. źle się przysłużył nauce. Rozumu 
w tem trudno dopatrzeć.

Miscellanea petersburskie.
[B a l dyplomatyczny u p. GUcrsa. — Interview  

p . Pazdirka z  Rygierem).
We wtorek dnia 22go U e g0 br. u p. Giersa, 

sekretarza stanu, odbył się świetny bal, urozmai
cony teatrem amatorskim, muzyką i śpiewami. Cały 
wielki świat stolicy zebrał się tuiaj. Przyświecali 
też swoją obecnością car z małżonką i wielu człon
ków rodziny panującej. Członkowie Rady państwa, 
wszyscy ministrowie, senatorowie, jenerałowi! i w 
ogóle wszyscy urzędnicy stawili się w komplecie. 
Byli też przedstawiciele państw zagranicznych. Am
basadorowie : niemiecki, francuski, angielski, ture
cki i inni, wraz z główniejszymi członkami poselstw, 
spotykając się nawzajem, witali siebie.

W jrielkiej sali ministerjalnej setki dam w 
pysznych toaletach przechadzały się w towarzyst
wie rozmaitych dygnitarzy. Zwłaszcza z pomiędzy 
całego grona, wyróżniała się żona ambasadora 
niemieckiego, której robiono wielkie honory. Car, 
pomimo swej ociężałości i braku galanterji, uprzej
mie rozmawiał z niektóremi paniami. Amba
sador francuski pan Laboulay, biesiadował dłużej 
z carową. W ogóle, para carska starała się za
szczycić bardzo wielu dygnitarzy swą uprzejmą 
rozmową.

Na zaimprowizowanej scenie, oddzielonej od 
publiczności egzotycznemi roślinami i kotarą ko

ra ciemno bordo, odbyło się przedstawienie 
amatorskie. Najprzód odegrano trzy-aktową ko- 
medję Scribe’go i Legouve’go pod tytułem „Ba- 
taille des d unes", w której wszystkie role wyko
nali przedstawiciele płci obojga rodowej arystokracji 
rosyjskiej.

Z kolei odegrano oryginalną farsę sceniczną 
Kryłowa: „Nawarzyłeś kaszy, więc je d ź 1.

Para carska pozornie przynajmniej bawiła 
się dobrze, często śmiejąc sie ochoczo Co pra
wda, teatr dla n ich , jest dziś czemś niezwy-

k łem , gdyż od wstąpienia swego na tro n , car 
ani jego małżonka , ani razu nie byli w żadnym 
teatrze.

Okazały lokal Minister otwa spraw zagranicznych 
był oświetlony elektrycznością. W wielu pokojach 
ustawiono bufety z chłodzącemi napojami i zaką
skami. Dziwnem jedno tylko nam się wydaje, że 
do kolacji zostali zaroszeni jedynie ambasadorowie 
z żonami i najwyżsi urzędnicy. W ten sposób po
łowa. osób została bez kolacji, zaspakając głód 
zimnemi przekąskami.

Bal u p. Giersa był właściwie przyjęciem czy
sto dyplomatycznem, na wzór tego rodzaju zabaw 
zagranicą. Więc i w chwilach zabawy nie zapo- 
miano o sprawach politycznych, a nie jeden inte
res prawdopodobnie został tutaj na pręd( e upieczo
ny. Zauważono jedynie niezwykłą uprzejmość, 
okazywaną przez parę carską i wszystkich człon
ków rodziny panującej ambasadorowi francuskiemu, 
co nie koniecznie musiało się podobać ambasado
rowi niemieckiemu, chociaż znów nie zapominano 
i o nim. P. Giers dłuższy czas przechadzał się 
z ambasadorem niemieckim, cicho z nim rozma
wiając. Rozmowa byia ożywiona, gdy ją  przerwał 
zbliżając się ambasador angielski.

Prasa rosyjska w ostatnim czasie coraz czę
ściej zamieszcza korespondencje, które treścią swo
ją  sprawiają nieraz sensację. Właśnie spotykamy 
w Jtiuokim K urjerzt korespondencję z Wiednia, 
niejakiego Pazdirka, którą redakcja zapewne od 
siebie opatrzyła tytułem: „Znowu Rieger“. P. Pa-
zdmk opisuje ponowną wizytę swoją u dra Rie- 
gera i przytacza jego zdania na niektóre sprawy, 
obchodzące świat słowiański. Według tego dr. 
Rieger zachwycał się Czechami i Rosją, co 
wprawiło p. Pazu.rka w entuzjazm. Rieger obra
zowo przedstawiał przed korespondentem gospodar
kę częstą w tym celu, tak ąię przynajmniej zda
wało p. Pazdirkowi, ażeby dowieść, źe „wielki i 
bogaty wuj „Rus“ uie potrzebuje się wstydzić swojej 
krewnej Bohemji". Wspominał też dr. Rieger o 
tych błogich czasach wzajemnej ufności (!), w któ
rych Rosja wzywała Czechy do zaludnienia wy
brzeży Amuru we wschodniej Syberji! Było to 
w roku 1862. Przeszkodziły znów temu wypadki 
w roku 1863, gdy w Czechach przebudziła się 
sympatja dla Polaków, a Rosji groziła koalicja eu
ropejska. Otóż wedle słów p. Riegera, a zape
wnień p. Pazdirka, Rosja zrażona do Czechów współ
czuciem ich dla Polaków, zajęta tłumieniem po
wstania, zaniedbała dalszych wezwań. Nad tem 
mocno ubolewał p. Rieger, albowiem „nowe Cze
chy istniałyby prosperowały, jako przodownicy, a 
mocny posterunek cywilizacji słowiańskiej wśród 
na pół dzikich plemion azjatyckich.“

Telegramy doniosły już, że dr. Rieger wyparł 
się tej rozmowy z p. Pazdirkiem, atoli prasa tu
tejsza bardziej ufa swemu korespondentowi. My- 
byśmy byli znów całkiem odmiennego zdania, al
bowiem trudno przypuścić, ażeby dr. Rieger tak 
mało był obznajomiony ze stosunkami polityki we
wnętrznej rosyjskiej, jeźli znów żałował, że koloni
zacja Amuru Czechami nie przyszła do skutku. 
Namby sie zdawało, że nie obcem jest chyba p. 
dr. Riegerowi, że właśnie kolonizacja ta została 
dokonaną, lecz niestety, żywioł polski szedł na 
ofiarę. Wszak do wschodniej Syberji po roku 
1863 wywieziono 70.000 Polaków, jako przestęp
ców politycznych. Więc dr. Rieger nam tego za
zdrości ! Niech się pocieszy, a być może, że sam 
jeszcze zwidzi te odległe kraje, wszystko jest mo- 
żebne na tym świecie, lubo tej ostateczności nie 
życzymy mu wcale.

B elg  ja  się zbroi.
Z pomiędzy państw europejskich z największym  

m oże zapałem zbroi się Belgja. Jestto zresztą rze
czą naturalną ; położenie geograficzne nakazuje jej 
bardziej niż innemu państwu pomyśleć o przyszło
ści na wypadek wojny francusko-niemieckiej.

„Mimo najuroczystszych gwarancyj neutralności 
Belgji — czytamy w motywach do przedłożenia 
kredytowego — nie powinniśmy zapomnieć o tem, 
że najlepszą gwarancją jest jednak dobra armja.“ 
I  istotnie, projektowane fortyfikacje, będące obecnie 
przedmiotem dyskusji, mają swój szczególniejszy 
charakter.

Twierdze w Namur i Liege mają być należy- 
°ie J^mocnione, brzegi rzeki Mozeli mają być u- 
tortyrikowane. Jeden rzut oka na kartę geograficzną

n o °brażenie 0 wazności ty0*1 zarz%Jz®i-
Obok uivel w kącie Sedanu przechodzi rzeka 

Moze.ia Francji do Belgji. W tem miejscu najdo
godniejszą jest rzeczą dla Francji przekroczyć gra
nicę belgijską, dia otwarcia S0Jbie drogi do Nie
miec. Utrata Alzacji i Lotaryngji, a przedewszyst- 
kiem Metzu, czyni niemożliwem Francji przenieść 
plac walki na teren z roku 1870. Podstawę ope- 
racyj, według wszelkiego prawdopodobieństwa two
rzyć musi granica północna, tam mianowicie, gdzie 
przed 16 laty jenerał Wimpfen w sam czas przy
był, ażeby zadecydować o losach wojska drugiego 
cesarstwa.

Charakterystycznym objawem jest oświadcze
nie Beernaerta , prezydenta ministrów, który na 
posiedzeniu Izby wyrzekł, że fortyfikowanie brze
gów M ozeli, jest wypływem  zupełnie zmienionej 
sytuacji, która zmusza Rząd do baczności, ażeby 
Belgja nie stała się polem walki europejskiej.

Wszystkie mocarstwa pochwaliły postępowanie 
Rządu belgijskiego i gratulował} mu jego energji.

Mała belgja zdaje się być w tej chwili pul
sem Europy

XXII. Zgromadzenie Rady Ogólnej 
gal. Towarzystwa gospodarskiego.

LWÓW 4- marca.
, Dzisiejsze drugie i ostatnie posiedzenie, na 

które przybyło około BO członków, zajmowało się 
uchwałami zapadłemi na wczorajszem poufnem ze
braniu, kwestją uprawy tytonia, sprawą wystawy 
krakowskiej, pomnożeniam liczby ogierów rasy ar-
deńskiej, licencjonowaniem buhajów, subwencją dla
Kółek rolniczych i wyborami.

Przed przystąpię niem dc porządku dziennego 
del. H e n z e l  odczytuje uchwały zapadłe na wczo
rajszem wieczornem poufnem posiedzeniu, a to:

W  'sprawie założenia T o w a r  z. o c h r o n y  
własności ziem skiej: „Sprawa ochrony własności 
ziemskiej ma być dalej prowadzona, a jej kiero
wnictwem zająć się winno grono dotychczasowych 
subskrybentów z przybraniem 3 członków przez 
Radę ogólną wybranych. “

W sprawie B a n » u  r a t u n k o w e g o  w P o 
z n a n i u  uchwalono jednogłośnie: „Zgromadzeni
delegaci obowiązują się solidarnie zbierać w swych 
oddziałach wszelkie, choćby najmniejsze datki na 
rzecz Panku ratunkowego w Poznaniu i. wejść w 
bezpośredni stosunek z komitetem w tej sprawie 
zawiązanym, a to przez delegatów pp. dra Skał-

kowskugo i Jaroszyńskiego." Uchwalono także 
resztę pozostałą z funduszu medalowego (zeszło
roczny tondusz na medal dla ns. Sapiehy) prze
znaczyć na rzecz Banku poznańskiego.

W s p r a w i e  w y b o r ó w  postanowiono utrzy
mać dotychczasowe przez aklamację, a kooptację 
ks. W. Sapiehy zatwierdzić.

Z porządku dziennego pierwszy przemawia 
prof. T y n i e c k i  w s p r a w i e  u p r a w y  t y t o 
ni  u, a po przytoczeniu obszernych motyw ów, sta
wia wniosek :

Poleca się komitetowi aby wyjednał u Rządu:
1) podniesienie cen zaknpna liści tytoniowych;
2) rozszerzenie czasu z 3 lat na 6, w którym mają 
obowiązywać jednakowe ceny; 3) udzielanie pro
ducentom lepszego nasienia aniżeli dotychczas i 
wprowadzenie innych szlacnetnyeh gatunków; 4) 
pozwolenie założenia przynajmniej tylu siacyj du- 
świadczalnych uprawy tytoniu, ile jest wybitnych 
odmian gleby lub położenia w okolicach do upra
wy tytoniu przydatnych j 5) ustanowienie na koszt 
Rządu instruktora, czyli nauczyciela wędrownego, 
któryby uczył n.etylko uprawy tytoniu, ale i przy
sposabiania liści p° P ió rze ; 6) rewizję przepisów 
odnoszących się d°. °doierania liści tytoniowych, 
przedewszystkiem zniesienia nakazu, any producent 
osobiście je dostawiał i 7) dozwolenie sprzedaży 
tytoniu za granicą i^onarehji.

W dyskusji zabiera głos dep K r z y s z t o f o 
wi  c z, stawiając dodatkowy wniosek, aby Rząd 
dawał producentom zaliczk1' zwrotne. W głosowa
niu wnioski p. Tynieckiego przyjęto, a dodatkowy 
wniosek p. Krzysztofowicza upadł.

W  kwestji wystawy krajowej w K r a k o w i e  
zabiera głos p. A u g u s t y n o w i c z ,  popierając 
myśl komitetu wystawowego i zachęcając zebra
nych do należytego jej obesłania. Komitet Towarz. 
gospod. udał się do Ministerstwa o udzielenie na 
ten cel jeszcze 1000 złr.

Del. Stan. D z / e d u s z y c k i  w sprawie ule
pszenia s t o s u n k ó w  r o b o c z y c h  wnosi, aby 
komitet udał się do Wydziału krajowego celem 
dowiedzenia s ię , c0 się stało z projektem ustawy 
o stosunkach służbowych i kiedy projekt ten przed
łożony zostanie Sejmowi?

Ks. S a p i e h a  odpowiada, że o rezultacie do
chodzeń w tej sprawie doniesie Rolnik.

Del. B o r o w s k i  przemawia imieniem od
działu przemyskiego co do pomnożenia w kraju 
liczby ogierów ardeńskich.

Del. C i e l e c k i  p0piera wniosek, aby Rząd 
starał się o zwiększenie ardenów, del. H o h e n -  
d o r f  zaś sprzeciwia się temu, ks. L u b o m i r -  
s k i  i F r o m m e l  przychylają się do zapatrywań 
oddziału przemyskiego, poczem po krótkiej jeszcze 
dyskusji — Zgromadzenie uchwala zażądać od 
Rządu sprowadzania większej ilości ogierów rasy 
ardeńskiej.

Wnioski co do l i c e n c j o n o w a n i a  b u 
h a j  ó w przedstawia p . Adam K o n o p k a :  a) Ra
da ogólna uznaje w zasadzie pożyteczność ustawy 
o licencjonowaniu  ̂ buhajów ; b) Rada ogólna wy
powiada zdanie, że wprowadzenie w życie w ca
łym kraju tej ustawy byłoby jeszcze przedwcze
sne, tylko stopniowe jej wprowadzenie w powiatach, 
które tego zażądają, byłoby odpowiedniem; e) po
leca się komitetowi Tow. gosp. ułożenie projektu 
odnośnej ustawy i przedłożenie go na przyszłem 
Zgromadzeniu Rady ogólnej.

W rozprawie nad temi wnioskami, które na
stępnie zostały uchwalone, nrzemawiali za pp. Żu
rowski. Struszkiewioz i Jaroszyński, przeciw p 
Bobrzyriski a p. PańkowsLi postawił osoDny do
datkowy wniosek, który jednak przy głosowaniu 
upadł.

P. O n y s z k i e w i c z  imieniem komisji ra
chunkowej proponuje udzielenie komitetowi abso- 
lutorjum z rachunków za rok 1886, co zarówno 
jak przedłożony budżei na roi 1887 przyjęto. Dr. 
Rutowski żądał podwyższenia subwencji dla Kółek 
rolniczych z 150 złr. na 450 złr.

Del. V i v i e n sprzeciwiał się temu, bo po- 
trzebaby podwyższyć wkładkę w oddziałach. Więk
szość niestety przychy l si? do wywodów p. 1- 
viena.

W  końcu przystąpiono do w y b o r ó w .  Do
komisji dla sprawy utworzenia Towarz. ochrony 
własności ziemskiej wybrano pp . gapichę, Cielec
kiego i Jaroszyńskiego.

Prezesem T ow arzystw a wybrano przez akla
mację ks. Adama Sapiehę.

Iszym w ic e p r e z e s e m  p . B o le s ła w a  Augustyno
w ic za .

Ilgim  w ic e p r e z e s e m  p. dr. Piotra Grossa.
Do komisji rachunkowej wybrani zostali ci 

sami panowie, którzy należeli poprzednio, a to pp.: 
Onyszkiewicz, Cietoęp, Brykezyński i Bogdano
wicz.

Członkami komitetu wybrano p p .: Gilow
skiego, O. Hausnera, Tadeusza Langiego i Wład. 
Sapiehę.

Co do dwóch ostatnich Wniosków, a miano
wicie p. Bobczyńskięgo w sprawie utworzenia 
s e k c j i )  r y b a c k i e j  Prz y Towarzystwie gospo- 
darskiem i p. Lettnera o t ę p i e n i u  s z k o d l i 
w y c h  o w a d ó w - -  Przekazau0 je komitetowi 
Tow. do zbadania i ewentualnego załatwienia.

Ks. S a p i e h a  oświadcza, że gdy porządek 
XXII. zebrania Rady °o°tnej został wyczerpany, 
Zgromadzenie uważa za Rozwiązane.

P. U r b a n o w s k i  zaprasza zebranych na 
posiedzenia poznańskiego towarzystwa gospodar
skiego, które odbędą się dnia 21. i 22. bm. a pp. 
Vivien i Popkiewicz wyrazaJą podziękowanie pre
zesowi ks. Sapicże za przewodnictwo w obradach. 
Koniec o godz. */* 4 P° południu.

Z prowincji.
Z pod Źurawna 3. marca. (Oótawo na dziki.) 

W  ostatnich dniach lutego poiowano tu w Łukowcu i 
w Holeszowie przeważnie na dziki. Rezultat obydwu 
polowań był ubity dzik 7 -. j e d e n ,  w Holeszowie. 
Wiadomość ta należy właściwie do Łowca, a wspo
minam o tem jedynie dlatego, aby poruszyć ważną 
kwestję tępienia dzików, tej prawdziwej plagi tutej
szej okolicy. Kto tu nie był w lecie, gdy plony na 
polach dojrzewają, nie ma pojęcia o szkodach zrzą
dzonych przez te dzikie trzody, przeciągające tłumami po 
kilkanaście, a nawet kilkadziesjp- sztuk razem. Którędy 
przejdzie taka trzoda, nie pozostawia po sobie i źdźbła na
wet. To też całe wsie w tutejszej olicy nocują w polu, roz
niecając ogniska lub hałasując — opędzają się tym 
szkodnikom, inaczej w żniwa nie mieliby co zbierać. 
Smutne to stosunk.. którym należałoby kres położyć — 
przez radykalne wytępieni® dzików. Starostwo bo- 
breckie podjęło zeszłego roku w tej mierze inicjatywę, 
rozsyłając okólnik do obszarów dworskich, aby w po
rozumieniu z władzą polityczną obmyślano odpo
wiednie ku temu środki, a więc ogólną obławę. 
Okólnik ten pozostał prawdopodobnie bez odpowie
dzi ze strony obszarów dworskich, gdyż o ta
kiej ogólnej obławie dotąd nie słychać; a teraz jest

właśnie ostatnia pora ku temu, póki zwierz leży 
w kniei. Przyznać trzeba, że usiłowania Starostwa 
spotykają się z niechęcią właścicieli polowań w po- 
ozczegółnych rewirach, którym zależy właśnie na pie
lęgnowaniu tych dzikich szkodników; lecz wzgląd na 
dobro ogólne powinienby stanowić dla władzy poli
tycznej jedyną dyrektywę. Co się tyczy jednak tutej
szej okolicy, to zarządzenie jedyne Starostwa bóbrec- 
Sfiego jest niewysiarczającem. Knieja bowiem, z której 
na całą okolicę rozenodzą się dziki, składa się z kil
ku rewirów jednym ciągiem ze sobą połączonych, 
jak: Łuko wiec, Wiszniów, Źurawno, Holeszów, Moło- 
dyńce ; a każdy z tych rewirów należy do jednego 
! trzech Starostw: Żydaczowa, Bobrki lub Rohatyna. 
Koniecznem więc jest porozumie się tych trzech Sta
rostw między sobą i zarządzenie ogólnej obławy we 
wszystkich naraz rewirach, gdyż chociażby przyszło 
do akcji ze strony jednego Starostwa, to przekrocze
nie granic obcego Starostwa musiałoby być wyklu- 
czonem, a więc i obława bezskuteczną. Sporadyczna 
zas przez właścicieli poszczególnych rewirów urzą
dzane polowania nie prowadzą do celu, jak się to 
okazuje najlepiej z rezultatu ostatnich polowań.

(*•) Dolina 3. marca. [Nowy starosta. —Spra
wy sąaowe. — Denuncjacje. — Pocstaj. Miasto 
nasze pawitało wreszcie onegdaj nowego naczelnika 
politycznego, p. starostę Ciszkę. Zadanie jego będzie 
nader trudne, a gdyby je tylko tak pojmował i wyko
nywał, jak poprzednik, nie miałby sobie nic do wy
rzucenia, bo „większość" mieszkańców byłaby zado
woloną.

Rewizja tutejszego Sądu powiatowego, zarządzona 
przez c. k. Sąd obwodowy samborski, ukończyła się 
niedawno. Wykryto pewne nieporządki, a naczelnik 
Sądu, p Korsakiewicz, został zasuspendowanym, kie
rownictwo zas Sądu oddano tymczasowo p. adjunktowi 
Zegiestowskiemu. Spodziewamy się jeduak, że wyższe 
władze powierzą w krótkim czasie nasz Sąd w ener
giczne ręce, które zechcą i potrafią położyć raz na 
zawsze tamę poprzedniej anormalnej praktyce.

Donoszę o ciekawym i śmiesznym fakcie. Oto w 
tych dniach zadenuncjonował? pewna żydówka do 
lwowskiego Sądu krajowego wyższego auskultanta tu
tejszego Sądu, pana M., iż tenże przywłaszczył sobie 
depozyt w kwocie 1 złr. Rozumie się, skonstatowano 
z urzędu, że ów depozyt złożonym był w swoim cza
sie, gdzie należało, i sprawa została załatwioną; to 
tylko dziwne, jakim sposobem dosiają do rąk intereso
wani żydzi nietylko doliniańscy, ale nawet z Wygody, 
akte sądowej registratury w Dolinie ?

Wspomnieć mi w końcu wypada, źe znowu za
czynają się tutaj odzywać skargi na ponowne niepo
rządki w oddawaniu listów i przesyłek na tutejszej 
poczcie.

KRONIKA.
Nekrologja. Apolinary. Rola Gu mo ws k i ,  ka

pitan honwedów z r. 1848/9, były właściciel dóbr 
Kieleczawa w Sanockiem, zmarł d. 3. bm. w Trem
bowli. — Dr. Józef Z a wa d z i  ń s k i  zmarł w Oporcu 
d. 28. zm. Zmarły pełnił obowiązki lekarza przy bu
dowie drogi żelaznej Beskid-Munkacz. — Ks. Wincenty 
O r z e s z k o w s k i ,  prałat katedry płockiej, zmarł w 
86 roku życia w Leszczynie pod Płockiem. — Jenerał' 
Włodzimierz K r z y ż a n o w s k i ,  dobrze zasłużony w 
sprawie wyzwolenia murzynów, uczestnik ostatnich 
wojen w Ameryce, zmarł przed tygodniem w Nowym 
Jorku.

Kttfonetat Z. Sobota (5.): Fryderyka — Pako ■ 
aława. Wschód słjńei. o godsinie S. minut 42, za
chód o godz. 5. min. 44.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W marcu wolno po
lować: na słonki, dropie i pardwy, cietrzewie i 
głuszce, i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Nabaieństwo żałobne, które odbyło się wczoraj 
w katedrze za spokój duszy ks. Romana Czartory
skiego, urządzone staraniem prezesa Tow. gospodar
skiego, zgromadziło w świątyni Pańskiej liczne grono 
wiernych, a wśród tycli niemal wszjstkich członków 
zjazdu gospodarskiego.

Wspólny objad delegatów przybyłych na zgro
madzenie Tow. gospodarskiego, odbył się wczoraj po 
południu o godz. 5. w hotelu Europejskim. Podczas 
bankietu tego wnoszono rozmaite toasty. Pierwszy
wychylono na cześć prezeca ks. Adama Sapiehy.

Mianowania i przeniesieniŁ. Prokurator pań
stwa w Tarnowie, Stanisław Doliński, przeniesiony 
został do Krakowa, a sędzia powiatowy Teofil Giebuł
towski z Krynicy do Przeworska. Zastępca starszego 
prokuratora państwa, radca Sądu krajowego w Kra
kowie, Wilibald Prusnigg, został mianowany prokura
torem państwa w Taruowie, a adjunkt Sądu powiato
wego w Przeworsku, Jan Podsonski, sędzią powiato
wym w Krynicy. Dalej zostali mianowani : adjunkt
Sądu powiatowego w Gurahomoia, Filip Zierhoffer, 
adjunktem sądowym w Czerniowcach; adjunkt Sądu 
powiatowego w Bośnji, Karol Wacblowski adjunktem 
w Putilii, adjunkt kancelaryjny przy stanisławowskim 
Sądzie obwodowym, Franciszek Axentowicz, naczelni
kiem urzędów pomocniczych tamże, a wreszcie adjunkt 
w Putilii Epaminondas Werenka przeniesiony został 
do Gurahomory.

Zatwierdzenie wyboru. Minister handlu za
twierdził ponowny wybór p. B. S i m o n a  na preze
sa, zaś p. Karola K i s e 1 k ę wiceprezesem lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej.

Cesarz zatwierdził wybór hr. Jerzego Dunin 
Borkowskiego na prezesa, a ks. kanonika Jana Kali- 
niewieza na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
Trembowli.

Wybór Adolfa Byka na prezydenta, a Kazimierza 
Witosławskiego na w ic e p r e z y d e n ta  brodzkiej Izby h a n  

dlowej został zatwierdzony.
Na rzecz Towarzystwa wzajemnej pomocy

nauczycieli i nauczycielek skkól miejskich we Lwowie 
odbędzie się w niedzielę dnia 6. bm. o godzinie 12 . 
w południe w sali ratuszowej odczyt radcy szkolnego 
Bolesława B a r a n o w s k i e g o ^na temat: Sąd Chińczyka
o cywilizacji europejskiej. ^

Biletów n a b y w ać  można w  dzień odczytu przy 
kasie.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuł} 
gminie Ostrynia, w  powiecie tłumackim, na wewnę
trzne urządzenie cerkwi, zapomogi w  kwocie 100  złr

Wystawa krajowa w Krakowie. Komisja kra
jowa dla spraw przemysłu domowego i rękodzielni
czego odniosła się do Wydziału krajowego z prośbą 
asygnowania z funduszu krajowego kwoty 6000 zł. 
na pokrycie kosztów udziału szkół przemysłowych 
w zapowiedzianej na rok bież Wystawie krajowej 
rolniczo-przemysłowej w Krakowie. W obec tego 
jednak, że Komitet Wystawy faktycznie nie wyszukał 
dotąd potrzebnego na ten cel placu i zachodzi obawa, 
czy w ogóle Wystawa dla krótkości czasu przyjdzie 
w bież. roku do skutku — Wydział krajowy wstrzy
mał na razie wypłatę powyższej subwencji az do 
chwili, w której otrzyma przynajmniej wiadomość, że 
plac potrzebny pod Wystawę został zabezpieczony.

Po której stronie? Czytamy w C zasie: Wia
domy mi jest jeden, jeszcze niedojrzały do rozprawy 
sądowej, ale już przez Prokuratorję rozpatrywany wy

padek, w którym członek pewnej russkiej czyteLif pe
rorował do swoich towarzyszy na prywatnem zebraniu 
w taki sposób, że zapowiedź o przyjściu „Moskali ' 

w ył wPros" ze zbrodniczemi ’ ekspektoracjami 
w Jrwestji, po której stronie stanąć mają Rnsiui ze 
swojemi sympatjam w przewidzianem starciu. Przy- 
tem wyuził nię ów polityk zaściankowy 0 osobie mo- 
nareny w sposób zawierający kryterja obrazy maje
statu. Gdyby kto przejrzał wszystkie obecnie w toku 
zostające spiawj, któreui zajmują się w tej chwili 
Prokuratorję wschodnio-galicyjskie, znalazłby niewąt
pliwie procent russofilskich sprawek wyższym niż 
kiedykolwiek, wyższym niż v  okresie słynnego pro
cesu Olgi Hrabarowej.

Polacy bukowińscy — jak dorosi Gazeta Pol
ska — powitali nowego naczelnika sj-aju, bar. Pino 
przez deputację, złożoną z członków Wydziału Towa- 
rz-°. twr Bratniej Pomocy i Czytelni polskiej w Czer- 
niowcach. Przewodniczący deputacji, wiceprezes Czy
telni, p. DworsiC, przemówił do prezydenta kraju w te 
&■ owa: Ekscelencje ! Pomni życzliwości, jakiej Towa- 
lzystwo polskie Bratniej Pomocy i Czytelni, w czasie 
poprzedniego sprawowani? urzędu w kraju przez WE. 
doznawało, stą,eLiy dziś przed Wjkj., jako Wydział te
goż Towarzystwa, aby Mu wyrazić naszą radość z jego 
powrotu, zapewnić go o naszej uległości i prosić go 
o łaskawe względy dla naszło  Towarzystwa, jako tej 
instytucji, która jedynr, pośród wielu tysi ;cy tu za
mieszkałych Polaków, ma za Zadanie, zaspokajać ma- 
terjalne potrzeby tutejszych rodaków, tudzież duchowe 
potrzeby kilkuset członków i tychże rodzin". Br. Pino 
podziękował przedewszystkiem za jawienie się i słowa 
odnoszące się do jego osoby; oświadczył, że Towarzy
stwo spełnia moralny obowiązek, wspierając biednych, 
jakoteż mając troskę o duchowe potrzeby swych człon
ków, i w końcu wezwał, by Wydział, mając jakie 
życzenia lub potrzeby, doń się udawał, a "on, w 
miarę możności, będzie się starał zadość im ucz> 
nić. M ogóie, sposób przyjęcia był nader uprzejmy i 
ujmujący.

„Rzetelni znalazcy.“ Przed kilku dn.ami pewna 
dama zgubiła tu wisiorek od pamiątkowej bransolety, 
w złoto oprawiony. Mimo dwukrotnych ogłoszeń po
licji z przyrzeczeniem sowitego wynagrodzenia dla 
rzetelnego znalazcy, nikt się nie zgłosił, natomiast 
■wczoraj przyszło dwóch nieznajomych do złotnika 
Dawida G' itlieba, pod 1. 28 w Rynku, i ofiarowało 
mu ten wisiorek do nabycia za 4 zł Złotnik wy
targował go za 3 zł. i zostawiwszy owych „panów" 
w swej pracowni, pod pozorem, że przyniesie im za- 
az pieniądze, udał się tymczasem wprost do policji. 

Nim wszakże asystencja policyjna przybyła na miej
sce, ulotnili się dwaj ci „rzetelni znalazcy", przeczu
wając widocznie niemiłe dla siebie zajście.

Kobieta - lekarz. Wkrótce przybędzie do War
szawy nowy kobieta-lekarz. Jest to panna Paulina 
Czajkowska, która ukończyła studja medyczue w Ame
ryce, mianowicie w Filadelfji. Panna Czajkowska, po 
śmierć1 ojca, wraz z matką przenosi się do kraju i 

dzięki uczynionym staraniom — uzyskała pozwo
lenie zdawania egzaminu w Akademji medyko-chirur- 
gicznej w Petersburgu.

Wierszowaną OOeZwą do nowego deputowanego 
b. jenerała br. Degenfelda zamieszcza jedno z prusu 
filskich pism. Czytamy w niej:

0 greiser Held — O ! DegenfeJd,
Im Feld zugst du den Pegen
Jetzt zieli’ auch in dem Reichstag los (!)
Den Reicbes-Nórglern sicheren Stoss.

O greiser Held — O ! Degenfeld,
Sei mit dem Bismarck einig. 

Katastrofa podczas prouy teatralnej Ubo
lewam. g„dny wypadek zdarzył się dnia 2 . b. m. 
w narodowym teatrze budapeszt makisa podczas próby 
z „Tragcdji człowieka" Madocha. Mianowicie w cza
sie jednego przestanku, gdy biorący udział w tej 
sztuce aktorowie i aktorki stali grupami na podium 
scenicznem i zabawiali się pogadanką w najlepsze, 
nagle pod stopami jednej z tych gromadek pofolgo
wała maszynerja, służąca do scenicznego zapadania 
się i perła personalu pod względem talentu i urody 
aktorka, pani Lubinsky, zniknęła ku nąjwiększemu 
przerażeniu towarzyszy w czarnej przepaści, spadając 
z wysokości jednego piętra Gdy w chwilę potem, 
ochłonąwszy z pierwszego przestrachu, pobieżono jej 
z pomocą, przedstawił uię wszystkim widok okropny. 
Leżała bezprzytomna i krwią zlana, która płvuołu 
obficie z głębokiej rany w głowie... ŚVnrawdzie przy. 
wrócono ją środkami sztucznemi na chwilę do przy
tomności, lecz skutktem utraty krWi j gwałtownego 
wstrząsnienia popadła wkrótce w ponowne omdlenie, 
a stan jej o tyle budzi obawę, że niewiadomo dotych
czas, czy nie nadwerężyła sobie wnętrzności, co oczy
wiście mogłoby mieć wskutku smutną katastrofę.

O zajmującym eksperymencie donoszą z Pa
ryża. Mianowicie w ubiegłą sobotę wieczór odbyło się 
pod kierunkiem znanego fizyka Jauberfa na wieży 
św. Jakóba ponowienie próby, którą w r. 1851 przed
siębrał F o u c a u l t  celem oznaczenia ruchu wirowego 
ziem.'. W tym celu zawieszono na szczycie rzeczonej 
wieży wahadło, składające się z nitki 39 metrów 35 
centim. długiej, a obciążonej u dołu kulą 28 kilogr. 
wagi. Przed lozpoczęciem eksperymentu utrzymywano 
tę kulę w spokoju za pomocą nitki platynowej; a gdy 
skutkiem działan.a prądu elektrycznego drucik ten do
szedł do rozżarzenia, kula wykonała pewną ilość ru
chów wahadłowych które zaznaczały się z całą dokła
dnością na umyślnie w tyn celu skonstruowanej pły
cie. Mianowicie u spodu kuli była przytwierdzona 
igła złota, która służyła za przewodnik? elektryczno
ści. W ten sposób uzyskano rodzaj graficznej repro
dukcji ruchów ziemi, pomysłowy zaś ów aparat po
chodzi od sekretarza laboratorjum fizykalnego, pan 
Ca r r e .

Tajjmnicztt sprawa. Miasteczko Ihumen w gu- 
bernji m ińskiej do żywego przed kilki dniami poru
szone zostało. Oto jeden z miejscowych mieszkańców, 
Ignacy Weryha, zajrzawszy rano do swej stodoły, 
znalazł tam z wielkiem przerażeniem głowę ludzką. 
Głowa ta toporem prawdopodobnie od tułowiu była 
oddzieloną. Zaalarmowana policja rozpoczęła energiczne 
poszukiwania. Przez parę dni jednak nikt tej głowy 
rozpoznać nie mógł, pomimo, iż zaraz wystawioną zo
stała na widok publiczny. Nakoniec jeden z mieszczan, 
Józef Łopata, po bliższem przypatr-eniu się, poznał, 
ii to jest głowa jego matb Urszuli, zmarłej przed 2 
przeszło miesiącami. Rozkupano mogiłę natychmiast i 
rzeczywiście przekonano się,_ ** truP leży bez głowy, 
u w trumnie przy ciele znajduj' się inna głowa, już 
całkiem spróchniała. Co miało znaczyć, nikt pojąć 
nie móerł Prawdopodobnie jest to jakiś ohydny zabo
bon lub nieludzka zemsta. Śledztwo, prowadzone 1 
wielką energją, nic jeszcze wykryć nie zdołało.

A  . * *
Dr. Jan uonartowicz, profesor wyższej szkoły 

realnej w Krakowie zmarł umze nagle w 47 roku 
życia. ..

SamoDOJStWo. Onegdaj ńiiędzy godz. 11. a 12. 
rano odebrała sobie życie przez powieszeni*1 się na ra
nne okua Marja Kaufmann, rodem z Cieszyna, licząca 
lat 30, bezdzietna, żona Józefa K., urzędnik, kolei 
Państwowej, w mieszkaniu własnem przy ulicy Pie
karskiej 1. 31 0 godzinie 10. rano widziano nieszczę
śliwą kobietę, spacerującą po gansu, poczem weazfc
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Poko-)u i l  ła ^  WAeJ w h c z y ń s k a ,  
!• lucz w  zamku. Posługaczka

pozostawiając 
przy-

lucz w zamau. a zastawszy drzwi
zedłszy o tkwiący klucz, wlazła przez
imknię.te, a w za““ “ spostrzegła, że Kaufmanowa 

wtedy op ^ O ia,kimkolwiek ra+.imkn
fgnęła się na

: kno i wieay życie. O jakimkolwiek ratunku
owy być n ieb o g i0’ Kaufmanowa pozostawiła testa-

którym jednaka nie podaje przyczyny roz
kroku. Zwłoki pozostawiono w potniesz-iaent, w 

; .iczliwego
amUfłiebZCzęśliwy wypadek. Onegdaj po południu, 
a plaou Krakowskim, spłoszyły się konie, należące 

j0 jednego z tutejszych rzeźników, unosząc wóz, ska
rżyły niebezpiecznie w głowę przechudząuą tamtędy 
ladwig^ Racłrwał, żonę propinatora.

W M omtó lit&rackis i artystyczne.
(ja). Opera. „EmanP opera w V. aktach 

\ erdiego ukazała się onegdaj po kilku latach na na- 
zej scenie.

„Ernani“ jest diiełem Verdiego dawniejszej epo- 
i ; nie zajmuje widza ani swą treścią, ani nie bawi 

' ka wystawą, ma tylko na celu zachwycać swemi 
telodjami, któiyeli w operze nieprzebrana ilość Wio- 
, w tern pospolitości i znanych efektów, wiele je- 
uakże pomysłów wybitnych a nawet siły drama- 

i ycznej.
Opera wykonaną Dyła onegdaj przez siły wło

skie, pomiędzy któremi p. Nolli niezaprzeczenie naj
wybitniejsze zajmuje stanowisko. Jego Don Carlos
l.ył kreacją prawdziwie artystyczną i wskazywał w 
!:ażdym numerze dzielnego śpiewaka. Pani de Neval 
i.yła dobrą jako Elwira, głos jej dopisywał i grała 
. ez zarzutu. Curti robił dość korzystne wrażenie, 
zego nie można przyznać p. Laspiurowi. śpiewa, 
m widocznie nie był pewnym siobie, wskutek czego 

ziektóre numera poszły słabo, a zwłaszcza nief<>r 
nie wypadł duet w 3 akcie. Część orkiestra11 
chóralna, oprócz niektórych usterek wypad a 
prawnie. . . -u

Pani Marja Durand jedna z 
piewaczek dramatycznych, o której przyoy^^ próbife, a 

liśmy, onegdaj śpiewała pierwszy razi ua p 
dziś wystąpi po laz pierwszy w „No ipknościa 
iej popisowa partja. P. Durand srym
głosu i ekspresją dramatyczną.

W 4l4tą rocznicę urodzjuMikołajajfo p̂ er nl ka

■kierownictwem p. Mikalego, u r z ą d z  ny s a an em wy
działu Towarzystwa „Bratniej pomocy słuchaczów Pu- 
Ł , “ Początek ! Uderzeniem godziny 7 wie
czór. Biletów po cenie: krzesło oO et., balkon 40 et., 
wstęp 30 et n a b y w a ć  będzie muzna w sobotę i po
niedziałek w księgarni pp. Seyfartha i Czajkowskiego, 
akottż przy kasie w dzień przedstawienia.

Pani Paulina Lucca (baronowa Walhofen), na- 
dwotna śpiewaczka austrjacka i niemiecka, przjbędzie 
do I wowa i wystąpi z koncertem w pierwszej poło- 
w.e kwietnia. Bliższe szczegóły ogłosimy późni-j. Za
mówienia na bilety przyjmują się w kancelarji szkoły 
muzycznej p. L. Marka, Rynek 1. 9, i w księgarniach 
pp. Gubrynowicz & Szmidt i Soyiarth & Czajkowski.

Z literatury. P. Stanisław Kozłowski, autor 
.,Alberta wójta,“ wykończył nowy dramai; wierszem 
na tle historycznem p. t. „Esterka.“

Odczyty- W kółku rolniczein w Hołosku wiel- 
kiem pod Lwowem, będą w niedzielę dnia 6. bm. 
mieć popularne wykłady pp .: J. S. Sikorski „O ob
chodzeniu się z nawozem; M. A. Barta na temat: 
„Dlaczego ziemia jałowieje i jak temu ziuadzić? - p. 
Kodkiewicz K .: „o poznawaniu cecn mleczności u
krów.“

Odczyty Towarzvatwa pedagogicznego. Za
wczoraj odczyt prof. dr. Ciesielskiegopowiedziany na _ . . .

.,0 bakterjaeli,“ odbędzie się dopiero dzisiaj 
hm. w sobotę o godz. 6. wieczorem

t. j. 5-

Ruch Stowarzyszeń
, ("») Walne zgromadzenie gremium drukarzy
lwowskich, odbyło się ubiegłego miesiąca, pod prze
wodnictwem p. Franciszka Piątkowskiego.
-onśei wiadomości sprawozdania z czyn-
Ś  1 rachunków za rok 1887 i udzie-

zawiadamia przełożony o zatwier-

czem oznajmia, iż iuspekiurS° 1 klSy cłl0lyc i plZł

Kada m iasta  L w ow a.
(m) Lwów 8. marca. Przewodniczy pierwszy 

delegat dr. G r y z i e c k i , który otwierając posie
dzenie przedstawia Rudzie nowo mianowanego in
spektora okręgowej Bady szkolnej pana Bara
nowskiego.

Następnie komunikuje przewodniczący, że pan 
namiestnik Zaleski przyrzel ł delegatom Bady jak 
najsilniej poprzeć żądania naszych rękodzielnikcw 
otrzymania dostaw dla pospolitego ruszenia.

W obec tego, że mieszkańcy W ulki, w spra
w ie wodociągów wnieśli zażalenie do Ministerstwa 
rolnictwa, więc zdaniem dra. Gryzieckiego dopóki 
zażalenie to ztamtąd nie zostanie zwrócone, osą
dzić się nie da, czy zażalenie to jest słuszne i o 
parte na jakiejkolwiek podstawie.

Radny H u p p f  wyraża życzenie, aby sPraJ  |  
tę w każdym razie starać się załatwić w drodze

^ Dr.^Giyziecki zaznacza, żc zgadza s ię p o J ty m  
względem z r - P- b^Ppe.

W dalszym ciągu posiedzenia uchwalouo 
dyt od 3.000 do 5.000 zł. na adaptację magazy
nów (koło p l  Jabłonowskich) dla 6 batałjonow 
pospolitego ruszenia.

r/j uwagi, ze kontrakt dzierżawy poboiu pań
stwowej akcyzy rogatkowej w mieście Lwowie, 
kończy się z ostatnim grudnia 1887, wskazanem 
zaę j esł '^ględam i publicznemi i leży w interesie 
gminy, ażeby dzierżawa nie przeszła w ręce pry
watne, lecz i nadal w rękach gminy pozostała, 
przeto Rada uchwaliła, że należy się starać i w 
tym celu wcześnie poczynić stosowne kioki u 
Rządu, ażeby uzyskać dla gminy z w o l n e j  r ę k i  
tę dzierżawę na dalszy czas, ile możności, naj
dłuższy, t. j. starać się zapobiedz rozpisaniu liey- 
tacji publicznej.

Również uchwalono dokonać nowego wy-icru 
komisji administracyjnej dla niestałych dochodów 
Da rok 1887. Wybór nastąpi na przyszłem po
siedzeniu.

Odnośnie do wniosku naczelnika straży ognio
wej miejskiej p. Piauna uchwalono z wiosną r. 
1887 przystąpić do rozszerzenia sieci telefonów na 
punkta następujące: a) do rogatki Łyczakowskiej 
b) do filji policyjnych przy ul. Łyczakowskiej i 
Syryjskiej, c) do rogatki Zamarstynowskiej.

W tym celu do budżetu na r. 1887 ma być 
wstawiona kwota 770 z łr

Wykonanie tych robót uchwalono poruczyć p. 
S. Bardachowi, który dotychczasowe urządzenia 
wykonał ku zupełnemu zadowoleniu Reprezentacji 
miasta.

Ostatnią sprawą będącą na porządku dziennym, 
były wnioski odnoszące się do zaprowadzenia no
wego sposobu mierzenia siły światła gazowego.

Na trzeeiem piętrze w ratuszu (obok kancela
rji p. Hochbergci-a). ma być urządzona ciemna 
izba, służąca do pomiarów światła gazowego sta
raniem i kosztem Zakładu gazowego. Gdyby się 
okazało, że taki fotometr celowi swojemu aie od
powiada, ma być zaniechany ten sposób mierze
nie siły świafcl a gazowego i ma się odbywać aparatem 
poprzednio używanym. Zaznaczyć wypada, że spra
wę, mierzenia światła gazowego poruszyło Towa
rzystwo politechniczne i na tej podstawie przepro
wadzono z Zakładom gazowym rokowania. Koniec 
posiedzenia o godzinie trzy kwandranse na 8. po- 
czem przewodniczący zarządził posiedzenie tajne, 
na klórem Dawida Machlera kupca, Franciszka 
Bieleckiego piekarza i właśc. real, tudzież Szymo
na Drozdysa kleryka zakonu 00 . Karmelitów przy
jęła Rada do związku gminy m. Lwowa.

Zofji Łuszczyńskiej, wdowie po strażniku miej
skim przyznano zaopatrzenie rocznych 60 złr., zaś 
sierocie po kanceliście Marji Dębickiej zaopatrze
nie rocznych 50 złr.

Sprawę zatwierdzenia nauczycieli kursu dopeł
niającego przy miejskiej szkole wydziałowej żeń
skiej odroczyła Rada, aż do przedłożenia wykazu 
frekwencji uczennic tejże szkoły.

J / r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
* Postanowieniem z dnia l a  lutego udzielił 

cesarz sankcji uchwale powziętej przez Sejm kra
jowy, którą Wydziałowi powiatowemu w S k a ł a -  
c i e udzielono koncesji] na pobór opłat mytniczych 

drodze gminnej Podwołoczyska-Grzymałów.na

nosi się z mjSjT p. N aw ratil
we Lwowie ułożoną b y ła  gdzie ^  ^  a 7 
szkoła fachowa, mogąca ich 1  Utzni6w drukarskich 
ofccemi. Po załatwieniu M lku-ZDł Jainiaó z ŃzykaT  
nych posiedzenie zamknięto. Zcze sPraw gremial- 

Dnia 25. lutego nastąpiło fla 
żonego gremium p. Franciszka P ia tw T ^ '®  p 
3tytnowanie sądu polubownego i w?kieS°,

rzeło-
ukon-

wodniczącym sądu polubownego ^ b r a n o ^ a  PlZe’ 
sława Webera, zaś zastępcą p. Edffar(J.p- Włady- 
wioza. Przewodniczącym kasy chorych m Bukasie- 
Karola Bednarskiego, zastępcą p. W dow;ĉ p ano P- 
ciecha, sekretarzem p. Smerokę Rotra, a sk^h 
p. Baylego Stanisława. Wydział nadzorczy 111
rok 1887 pp. Przyszlak, Lewaj i Wańczycki.  ̂ na 

Walne zgromadzenie Towarzystwa ochotnie . 
Straży ogniowej odbędzie się. w niedzielę d. 6. mar(jJ
1887 o godz. 3. popołudniu w kancelarii Towarzy.
stwa Rynek 1. 17, we Lwowie. Na porządku d z ie n n y ^  
1 Odczytanie i potwierdzenie protokołu walnego 2gro. 
L S ,  dnia 11. kwietnia 1886 S.

a a  rok 1886. 8. D anpełm ag
członków Wydziału. 4 Wybór sądu po 
komihji it,wizyjnej. 5. Wnioski członkow

L w ó w , x  I z b y  h a n d lo w e j
dnia 4. m arca 1F87.

W

Z Izby sądowej.
Warszawa 2. marca 

f O potware ea  pomocą druku).
W Sądzie okręgowym piotrkowskim sądzoną była 

tych dniach sprawa redaktora Tygodnia , M. 
Dobrzańskiego, oskaizonego o potwarz popełnioną 
za pomocą druku.

Sprawa powstała jeszcze w r. 1885, kiedy w 
nr. 50 i 51 swego pisma redaktor Tygodnia doniósł 
o kradzieży, popełnionej u dr. Grliicksmana i o re
wizji odbytej z tego powodu u Kardiniego (szewca) i 
Kossowskiego (utrzymującego traktjernię).

U Kossowskiego policja zabrała mnóstwo rzeczy, 
które zwróciła, prócz jednego zegarka, należącego, jak 
się okazało, do p. O., w skutek czego uformowaną 
została sprawa przeciw niejakiemu Kuszczyńskiemu o 
kradzież i Koss. o przechowywanie kradzionych przed
miotów.

Jakkolwiek redakcja doniosła 
ten jednak niezadowolony

o zwi ocenm rzeczy 
z tego i czując sięKoss., - - . . .

pokrzywdzonym, wytoczył sprawę karną, skarżąc re
daktora Tygodnia  o potwarz w druku.

Obronę za oskarżonym wnosił adwokat Młodow- 
< j któi*v dowodził, iz, jak to się okazuje ze złożo
nych dokumentów, redaktor działał w dobrej wierze, 
a nadto opierał się ua faktach rzeczywistych, prze- 
stępstwa zatem w czynie oskarżonego dopatrywać nie 
Podobna.

. . Sąd po krótkiej naradzie ogłosił wyrok uniewin- 
aj^cy redaktora Tygodnia

giełd y wiedeńskiej.

Równocześnie wydało Prezydjum Namiestnictwa 
zarządzenie ogłoszenia uchwały sejmowej w dzien
niku ustaw krajowvch.

* W Petersburga odbyło się posiedzenie uro
czyste Towarzystwa słowiańskiego w rocznicę zgonu 
Aksakowa. W mowie, poświeconej pamięci znanego 
przywódcy, jeden z członków Towarzystwa, pan 
Filewicz, przedstawił stosunek Aksakowa do spra
wy polskiej, o której zmaiły napisał 33 artykuły. 
„Rdzenny, czysty Rosjanin Aksakow nie żywił i 
nie mógł żywić nienawiści do słowiańskiej Polski.
W  roku 1868 przemawiał, aby burzę zażegnać ła
godnością, w roku 1863-cim rów n ież nie na
leżał do tych, co powoływali do srogiej represji- 
a później poruszył myśl zwołania wwlkiego pol
skiego narodowego Sejmu.“

Petersb. Wiedomosti. zdajic sprawę o tern
posiedzeniu, kończą wezwaniem „inteligentnych sił 
rosyjskich do walki z wpNwaini polskiemi w za
chodniej Rosji.11

* Do Tagblattu Szepsa donoszą z Carybrodu 
dnia 2. bm.: Dziś odbyło się tu liczne zgroma
dzenie znakomitszych osobistości. Zgromadzenie u- 
chwaliło popierać na posiedzeniu Sobranja, które 
w tym miesiącu zebrać się ma w Tirnowie, wybór 
hr. Hunyady na księcia bułgarskiego

Zgromadzenie w San Stcfano powzięło podo
bną uchwałę.

* Z Sofji donoszą dnia 4. t. m- Policp tutej
sza odkryła wczoraj spisek i ewolucyjny. Wybuch 
rewolucji proponowany był na noc dzisiejszą. Na 
czele spisku stoi Karawełow i zięć Zankowa, na
zwiskiem Luckancw. Kilkadziesiąt osób areszto
wano. Policja cz,ynuą jest ciągle od wczoraj od 4. 
godz. po południu, bez przerwy.

* Rząd serbski z powodu niepokojów w Buł- 
garji, postanowił przedsięwziąć militarne zabezpie
czenie serbsko-bułgarskiej granicy. Mówią, że już 
wydano rozkaz powołania rezerwistów.

* Tester L loyd  pisze o faktycznym stanie 
stosunków między Anglją a Niemcami i Austro- 
Węgram:, co następuje: Jakkolwiek z żadnej
strony nie poczyniono kroków, aby zawiązać trwały 
stosunek między Anglją a Austrją i Niemcami, to 
przecież jasną jest rzeczą, iż Anglją w razie da
nym nie mogłaby odmówić obu tym państwom 
swej pomocy.

* W sprawie przymierza austro-nieiniecko- 
włoskiego pisze Tester L lo y d : Wszelkie doniesie
nia o wąruukaeh przymierza są zdaniem naszem 
przedwczesne. Jesteśmy bowiem aż nadto przeko
nani, że rokowania te nie są definitywnie prze
prowadzone i że znajdują sie dopiero w toku.

* Ramunja i Turcja koncentrują na granicy 
dla przezorności wojska. Władze ru nuńskie otrzy
mały nakaz rozbrajania wszystkich osób przejeżdża
jących przez Dunaj i postępowania przytem z całą
względnością.

* Według doniesienia „Ajencji Havasa“ prze
kroczyli przywódcy powstańców giunicę Dobrudży 
koło Sylidtrji, gdzie komendant pułku zrewoltowa
nego, Krestow, z o s t a ł  z a b i t y m  p r z e z  ż o ł 
n i e r z y  b u ł g a r s k i c h .

* Nordd. Allg. Zlg. donosi z CuNiaven, iż 
parowce, które zawinęły tam onegdaj do przystani, 
spotkały 28. zm. koło Helgoiandu okręt wojenny 
francuski, zatrudniony mierzeniem głębokości tam
tejszej części morza.

* Temps zamieszcza korespondencję z Peter
sburga, oświadczając, że Rosja pragnie pokoju, ale 
że musiałaby wystąpić przeciw konfliktowi, który
by dążył do zupełnego wstrząśnienia tem, co je 
szcze pozostało z równowagi europejskiej. Rosja 
me chce prowokować Niemiec, ale w razie konfli
ktu nie zachowałaby się jako nieinteresowana w 
tej sprawie, jak to było w r. 187C. Różnica mię
dzy zapaLywaniami Giersa a Jominiego jest tylko 
pozorną. Przepisywane Giersowi życzliwe dla Nie
miec usposobienia są tylko przesadzonym wyrazem 
jego miłości pokoju. Sympatje Jominiego dla Fran
cji nie były tajemnicą. Należy przypuszczać, że 
car zgadza się z Jominim. Car zastrzegł też so
bie, iż będzie z nim bezpośrednio konferował.

* „Anglicy robią z ogromnym pospiechem po
miary na wybrzeżu macedońskiem“... — tak opie
wa tenor paryskiego telegramu Kreuzztg. —- Dal
szy komentarz zapewnia, że Anglją chce cout que 
coutc w razie eksplozji na Wschodzie, przeforsować 
flotę swoją na Czarne morze, oczywiście via Dar- 
danele. Zdaje'się, że tym razem , domysły tego 
korespondenta, nie są pozbawione ewentualnego u- 
rzeczywistnienia.

* W edług doniesienia Ajencji Havasa z Ma
drytu, panuje w paryskich sferach politycznych 
zaniepokojenie, wywołane telegraficznym okólni
kiem gabinetu rosyjskiego do zagranicznych re
prezentantów Rosji, w którym RZąd rosyjski o- 
świadcza, iż Rosja odłącza się od przymierza trój - 
cesarskiego i zostawia * sobie zm*wu zupełną swo
bodę działania w sprawach europejskich. Ąjemja 
lHavasa dodaje, iż wiadomość ta pochodzi z naj-
epszego źródła.

Poznań 3. marca. Przy ściślejszych wyborach 
do Parlamentu niemieckiego przepadli w okręgu 
bydgowskim i wschowskim kanaydLsi polscy.
W pierwszym okręgu kandydował dr. Roman Ko- 
mierowzki, a w drugim ks. Ferdynand Radziwiłł.

Budapeszt ?. marca. Sprawozdanie komisji 
budżetowej Deiegacji austrjackisj zostało dziś 
członkom rozdano. Referent Mattusz konstatuje 
że kredyty zamierzają tylko uczynić monarchję 
zdolną do obrony. Nie są one na cele przygotowań 
wo:ennyeh. Przedsiębrane środki przezorności mają 
stanowczo charakter obronny. Wreszcie poleca 
przyjęcie przcdio; ' nia rządowego boz zmiany.

Budapeszt 2. marca. 'P csyjsk ie  agitacje; 
H irlap  donosi z Sa t. U j h  e 1 i : Pewien porządnie 
ubrany człowiek nadał tamże na pocztę trzy pa
kiety, których wartość podał na 15 złr. Gdy je w 
Budapeszcie przed wydaniem adresatowi otworzono, 
znaleziono w nich 25.d00 ru b li; zatrzymano więc 
je, a pocztmistrz wezwany został do Budapesztu do 
ministra spraw zewnętrznyeh. Wczoraj skonfisiro- 
wano w Fjheli znów 3 listy pieniężne i odesłano 
do Pesztu, gdzie Dyrekcja poczty prowadzi śledz-
two. .

W Bcdzfordolo w Siedmiogrodzie w komitacie 
Haramscckim uwięziono parę małżonków, których 
paszporta wystawione były na nazwisko Telemona 
i Marjanny Mykietnik z Kołomyi. Małżonek był 
bez jednej ręki. Ta para małżonków agitowała 
między ludem na rzecz Rosji; gdy spostrzeżono, że 
oni trudnią się szpiegowaniem, zaaresztowano ich 
i odstawiono do Szepsi Szent Gyorgy, gdzie skon
statowano, że Mykietnik ma dwoje zdrowych ra
mion, mówi czterema językami, przy rewizji znale
ziono notatki, aparaty miernicze, oraz pieniądze 
rosyjskie i rumuńskie.

W  Oroszlany. komitatu Komorneńskiego, mi.ił 
w niedzielę proboszcz Jerzy Mcstyan kazanie, sła
wiące Rosję. Słuchacze, oburzeni, podnieśli Krzyk 
przeciw proboszczowi, a gdy notarjusz wsi, Stefan 
Czabek, stanął po stronie proboszcza, przyszło do 
bójki, a następnie wdarto sie do imeszkania nota- 
rjusza, zniszczono meble, pomieszkanie zamknięto, 
a klucz oddano miejscowemu sędziemu (wójtowi). 
Sędzia zatelegrafował o pomoc punuurow, którzy 
też wdeczófi nadeszli.

Budapeszt 4. marca. W komisji budżetowej 
Delegacji węgierskiej powiedział Kalnoky, że wojna 
n ie  g r o z i  b e z p o ś r e d n i o ,  m o ż e  j e d n a k  
p r z y j ś ć  n i e s p o d z i a n i e .

Budapeszt 3. marca. „Agen. Hay.“ donosi: 
Rząd rumuński przyjął' na swoje terytorjum insur- 
gentów sylistryjskich; głoszą om, że roko ;z syli- 
stryjski miał na celu jedynie odwołanie wojsk z 
Ruszczaku.

Bukareszt 4. marca. Porządek w Buozczuku 
przywrócony, przewódey uwięzieni.

Bukareszt 3. marca. „Ajencja rfav.“ donosi, 
że rokosz sylistryjski został stłumiony, szef pułku 
Krestow został zabity. Po odejściu wojsk wybuchło 
powstanie w Ruszczuku, z Giuigewa dochodzą wy
strzały karabinowe, od rana wszelka komunikacja 
z Bułgarją przerwana.

Bernn 3. marca. Mowa tronowa zapowiada 
reformy podatkowe i szkolne, ustawę o zabezpie
czeniu robotników na wypadek kalectwa, przedło
żenie w interesie stanu rzemieślniczego, utworzenie 
seminarjum dla nauki języków wschodnich.

Berlin 3. marca. Przy otwarciu Parlamentu 
odczytał Bóttieher mową tronową, która powiada, 
że stosunki Niemiec do innych mocarstw są takie 
same, jak przy otwarciu poprzedniej sesji.

Na najwyższy rozkaz wyraża mowa z a d o 
w o l ę  ni  e ee  s a r  s k i  e z p o w o d u  e n u n c j a -  
cyj  p a p i e s k i c h  przychylnych dla Niemiec i 
wewnętrznego ich spoKuju.

Polityka cesarza skierowaną jest ku utrzjma- 
niu pokoju z mocarstwami a szczególniej sąsiednie
mu Politykę tę Parlament wesprze przez uchwa
leni6 trwałego wzmocnienia siły zbrojnej.

Londyn 3. marca. Emir Afganistanu wydał 
odezwę do l u d n o ś c i ,  a b y  s i ę  p r z y g o t o w a ł a  
d o  ś w i ę t e j  woj ny .

Londyn 3. marca. Times donosi z Wiednia, 
iż urząd spraw zagranicznych otrzymał doniesienie, 
iż rokosz sylistryjski został natychmiast stłumiony. 
Dowódca załogi wzniecił rokosz w którym jednak 
tylko część bataljonu udział wzięła, reszta wojska 
oraz ludność zostały wierne Rejeueji. Konienda .t 
załogi został uwięziony, rokoszanie rozbrojeni.

Petersburg 3. marca. Swiet pisze, że Rosja 
nie może się dłużej przypatrywać spokojnie wy
padkom sylistryjskim i innym w północnej Buł- 
garji. Musi ona przedsiębrać środki dla przywró
cenia pokoju na Bałkanie. Inne dzienniki mówią 
toż samo.

Rada wojenna obraduj o od wczoraj o Krokach, 
jakie mają być przedsiębrane.

Sofja 3 lutego Garnizon sylistryjski obsadził 
defilóe znajdujące się przed mostem, ażeby_ prze
szkodzić wkroczeniu garnizonu z Ruszczuku i Szu- 
mli. Donoszą, że w Tatarbazardziku wybuchło po
wstanie.

W iedeń 2, marca. Giełda wieezo-na Kredyty 
2 7 5 . 3 0 ,  renta majowa 7 8 .4 0 .

wojna nie zagraża wprawdzie bezpośrednio, może 
jednak wybuchnąć prędko i niespodzianie, tak, iż 
nikt me może brać na siebie odpowiedzialności 
za to, gdyby zastała nas nieprzygotowanymi. Sto
sunek nasz do Rosji jest w całości przyjazny.

BdMareszt 4. marca. Doniesienie „Ajtmcji 
Havasa“. Komunikacja telegraficzna z Ruszczuk. un 
przywrócona. Rokosz został wiec prawdopodobnie 
stiumiony, gdyż wczoraj rano był telegraf w re iu 
rokoszan.

Berlin 4. marca. Obrady Parlamentu zag; ił 
najstarszy wiekiem. W i n d t h o r s t  i R i c h t i r  
zaprotestowali przeciwko zwołaniu Parlam ent 
przed dokonaniem wyborów ściślejszych. B o t t  - 
c h e r  i B e n i n g s e n  usprawiedliwiają*ten krok 
Rządu sytuacją pulitjczną.

Sofja 4. marca. Wczoiaj o godzinie 5. rano 
wkroczyły wojska do Sylistrji. Komendanta K r e -  
s t o w a  znaleziono nieżywego. Stronnicy jego ra
towali się ucieczką.

Sofja 4. marca. Doniesienie „Ajencji Havasau: 
Policja wykryła, że dziś, jako w rocznicę układu 
Sanstafeńskiego miało wybuchnąć powstanie. Zło
żone z byłych oficerów bułgarsti ,h banda, której, 
jak się zdaje, niewiadomem było fiasco rokoszu w 
Sylistrji, usiłowała wylądować w Ruszczuku. 0<P 
dział aałcgi przyjął ich strzałami karabinowenn, 
skmkiem czego banda się cofnęła.

Sofja 4. marca. Skutkiem odkrytego spisku 
kazał Rząd uwięzić Gankowa, hrkiforowa, Rhowa, 
tudzież w. cłu oficerów i osób cywilnych.

Londyn 4. marca. Biuro Reutera donosi z 
Sofji: K a r a w e ł o w  i U s a p o w  zostali uwię
zieni jako podejrzani o związki ze spiskowcami.

Seigrad 4. marca, w  kolach dyplomatycznych 
zapewniają, że Rosja wkroczy do Bułgarji, jeśli w 
przeciągu 48 godzin nie będzie przywrócony spo
kój porządek. Serbski minister wojny rozkazał 
dywizjom w Timoku i Pirocie przygotować się do 
wymaiszu celem obsadzenia granicy!

d o  L w o w a
ćLia 4. marca 1887 r 

H OTEL /.ORŻA. T. Wysocki, z Uwiną. J. OU- 
żewski, z Chininowy. T. hr. Stadnicki, z W iednia. K. 
hr. D iiedusz/cki, z Gwoźćźca. K. Wiszniewski, z Do
brzan. W. Krasnopolski, z Latoczy.

H O TEL FRANCUSKI. A. ks. Lubomirski, z Miżyń- 
ca. W. Bogdański, z Żurawicy. L. Salter, z Kamina S. 
Salter, z Kamina. I. S teiner, z Czerniowiec. Dr. I. Sai- 
ter, z Suczawy. A. Barth, z Cognacu._____________

^ P o d z i ę k o w a ł  J e
W Panu J u l j a u r o w i  D a d l e j c o w i ,  doktorowi medycyny 

w R a w i e  r u s k i e j .
Z a wytrwałą i um iejętną pracę, k tórą z narażeniem  

własnego zdrowia, poświęcając się d la  ratow an.a iy«i* 
już umierającego (tak orzekł lekarz, który mię miai w ku
racji od fłoczątau) cziery dni i nocy, nierozbierając a { 
nawet, pizy mojem łóżku, sam nacierając właanemi ręka
mi, zad* en leki, utrzym ałeś mię do-letniego orfowieka 
przy życiu z tak eięókiej slaŁosęi j‘ak zapalenie płue 
i gorączka tyfu idalna; nie jestem w stanie w ięden  spo
sób tę Twoją pracę wynagrodzić, a nawet słów mi na 
podziękę brtdruje. csL  życie rasze ja , żona moja i d z ia t
ki będziemy Magai' boga  o Twoje zdrowie i izczęście. 
Racz ttd y  przyjąć to oodziękowanie nasze, które Ci ze 
szezerycn serc składamy. 1201

F e lik s  i  B r o n i s ł a w a  B i l i ń s c y .

Telegramy własne „Dzień. Polskiego.’
1 J Burmistrzem wybranyCzerniowce 3. marca.

został Antoni K o c h a n  » w sl_

ia 8Ztuk£ bez kuP°11A Dic*3< ego 
. . ffftUcyj. K a ro la  L u d w ik a  po  200 r t r .  m . k,

lwov s k o -c ie ro io w le c k o - J o k a  p 0  Soo , ,
„ ■ „Lnteczceso gi_icyj6kwgo po »«)0 *r. w a. 

kredytowe*0 geUcyJakleso p„ m
Listy *«»t“wne *“ 100 “*•

B a n k u  b ip . S » 'l ' u Sj r r w.a.'w y>® 8 " * 1 0 |) r - P r e ° ' ‘ B a n a n  b ip .  g a lie -S -P j-  . ,  w _ a- lo> 51 ,
B a n k u  k ra jo w e g o  4 1 P® P6 . p r 0 (:. w  -  .
T o w a rz y s tw o  k re d y t ,  gaj- 4_F r0(.. w . a .  .
T o w a rz y s tw o  k r e d y t .  ■ o k reso w o  37 ;
T o w . k r e d y t ,  g a l. u -p ro e . w- ■ a  lo s  41 , , 

k r e d y t ,  gfilic. 4 ]P 10 ' w a  o  a r  e s .  :
T o w . k -  , ,  g „ ] , 4 i p o ł p r°< - ■ 56 K .
T o w . 1 j y t . s a li( , 4 -p ro c . w .  “

dłużne ż» *0°  rt'
f la l .  Z a l i .  k r .  w load. 3»;0 w . a . w  * w ,“ ' ;

a ■ Ti „ 2'/a0io w ^ 8
Oblisl za 1«0 zł.

In d em n lza c y jn o  g a lic . 5°/n ™. k- •
K o m u n a ln e  B a n k u  k ra j .  r>"', w . a . I .  e:n-
H o ły c z k a  k r a j .  z  r .  1873 0nl„ w . ti.
P u ż y c z k a  „ „ 1S83 w . a .  .

Slta!._i K ra k o w a  . 1 " . ,
n StaiililaYycięyji. .  *

D u k a t bolem lm -ski 3 , 0 , i e t T .
D n k .i t  ccs«rsk.1 *
N a p o le o n d o r  * *
P u łlm p o ria ł
K u b eł ro sy jsk i w n b rn y  J [

W u pnpiłUliwy *
100 m are k  n iu m icck icL  . *

p ł a c ą  j ż ą d a ją

197 30 1
214 50

215 —

201 50 
318 50 
290 — 
220 -

f*8 60 
H 0 75 

l)7 -  
• 9  80 
96 — 
99 80 
93 — 
99 _  
92 —

99 60
102 15 

98 50 
100 80 

97 — 
100 80 

94 —  
100 — 

93 —

47 — 
41 —

50 —  
44 —

104 -  
100 -  
103 50 
94 50

105 50 
101 -  
105 50 

96 50

16 — 
25 -

- -  
28 —

5 93 
5 96 

10 11 
10 41 

1 54 
1 14 

62 35

6 03 
6 06 

10 20 
10 54 

1 64 
1 15 

t 63 15

j n l a  4 . m a r c a  1887 r .
■ ^  m in .  —  po p c ^ u d n iu ) .

A cJc “'Pej.kle -u 
w ^ ę s te ru k i,*  ^ " r ł y s t w a  gorm czi-go  •
" B a u k u  aatri u  k red y to w e g o  .
n y* ** '°nbańię,?‘auBtrjae ,k iego  .  • •
a b °  °! K a ro la  V a .....................................
„ y  «  P ^ n o » Ł u d w i k a . . .  •

k o le i p o łu d n i ®J ■
k o le i (L o m b ard y ) .

” k o le i • .  . . ,
ko le i I-w o w -OzbL*. . . . .

” kolei w ę g ie rsk u -p j ^ k e k i e ]
L o ,y  k o u m n a ln e  w ied,.^.,^1,'00' 10-w . ;bo .ln i.-j. 
A k c je  T o w arz y s tw a  tu r„ c k ,® • .
G a licy jsk ie  o b lig ac je  n id c m n lz .^ a a rz ąd u  tytm  
A kc e k o le i p ó tn o c n o -z . ’J# «  - .
L o sy  reg u la c ji  C isy . a ; t> « . B . E lbo
A k c je  B a n k u  d la  ’j™ J6 ” „ r ° r0 n n y< * 'R e n ta  w ę g i e r s k a  z ło ta  4  P ro c  y  a  . .
\KCjn B a n k v c r e in u . .  . . .
R o sy jsk i re lie l paPlcIy .W  •
L osy  p ro m jo w an e  w ęgi ’
A k c je  k ro d v to w e  ■ *
A k c je  k o le i K a ro la  L u d w ik a . .  t •
A k c je  k o le i p o łu d n io w ej *
Niipol(**»udory . » • * * •  ,
RufccJ p a p ie ro w y  « • * * .

B e r U n ,  d u ia  4 . m a r c a  1837 r . 
g o d z . 5 m in . 35 po  p o ło d rtiu ( .

K osyj^kj ru b e l  p ap ie ro w y  • * "  ’
A kcjo  nur.i r jn e k ib  k re t ly to  w e  .
A kcje  koloi K a ro la  L u d w ik a .  • *
A u s tr ia c k ie  b a n k n o ty  .
A kcj«  kolfd  p o lu d u iu w ej (L o m b ard y ) . •
R osy jsk a  p o ży czk a  w sc lio d n ia  • * *

d z i s i e j 
sze

z d n ia  
jo p rz e d ^

22 50 23 —
283 50 284; 55
104 — 104 50
206 — 207 —
19* — 198 50
236 50 237 25

80 50 89 —
176 75 176 75

236 50
215 50 215 75
158 50 158 50
122 — 122 10

104 — 104 —
142 50 143 -
121 25 120 90
227 50 228 —

96 — 96 80
95 50 96 —

1 14 1 14
118 — 118 -
273 60 276 —
— .— — —■_ _ — —
10 14 10 14

181 50 1 82
450 — 453 —

79 — 79 50
159 — 
146 —

! 159 —

55 40 i 55 37

oci^gi kolejowe

Oil 1. Grudnia 1886 r.
„  . i P o c ią g  
p o c ią g  1 p 0 gpje . 
lo k a ln y  | bZny

P o c ią g
osobo-

w y

P o c ią g
m ię s z a -

n y

Do L w o w a  p r z y c h o d z ą ’
Z K r a k o w a  .
Z  P o d w o ło c z y s k  , 

i ^ P o d w o ło c z y s k  n a  P o d z ^ m c z o  
Z C z e r n io w ie c  .
Z C h y ro m * , S t r y j a ,  S ta n is ła w o -
„  1 H u s ia ty n a  .
7 A ’rowa 1 Stryj» ■ • iZ  C b y r o w a , S ta n is ła w o w a  >

S t r y j»  .

7 * 6 5*59
10 *2 4
10 *1 0
10 *0 8

9*27
8*03-
2*2S

3-30

S-32

4-35

11-35
3-50
8 1 9

3*86

2*45

Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

D o  K r a k o w a  . . . ” 
D o  P o d w o ło c z y s k  . •
D o  P o d w o ło c z y s k  z p o d z a m c z s  
D o  C z e rn io w ie c  .
D o  C h y ro w a , S t ry ja ,  S ta n is ła -  

w o w a  i B u c z a c z a  .
D o  S t r y j a  •

8-10 10 *4 4
6-10
9-23
6-20

4*10
10*25
1 0 *5 5

12*22

11-47
7 *8 0

4-50
12-38

1-08
1 1 * 0 6

7-27

'

P r z y c h .  d o  S t a n i s ł a w o w a  •
8  8 6 5 * 2 0

i

6 * 8 5
Z e  L w o w a  .

O d c Ł .  7,e S t a n i s ł a w o r a  : 

D o  L w o w a  . . .
9-34 9’35 S - 2 S

Wiedoń 4. marca. FaJca Nam iesinictwa G ó 
r e c k i ,  zamianowany kierownikiem i^oarOotwa w 
Przemyślu. Starosta z Tłumacza di. Jaegermaun, 
mianowany staiuStą w Sianisławowie.

Cieszyn 4. marca. Wielka trikarma F  e i- 
t z i n g e r a  ^płonęła wczoraj po południu.

Buda-Peszt 4. marca. W komisji budżetowej 
Delegacji w ęgierskiej a 1 n o  k y , że

Przew odnik po Lwowie.

N A D E S Ł A N E
NiedawuO przechodząc pi zez ulice Furm ańską, spotka

łem  się z tłumem ludzi, zgromadzonym przed domem pou 
1. 5, który tu wchodził do zakładu herbacianego. Z cie
kawości wszedłem za nimi. Su&aa się on z dwu izb. 
Pierwsza słazy do Jprzygo^owzaia napoju, podczas gdy 
druga jest d la gości. W  lej ostatn iej znalazłem do 30 
ludzi, zJożonyeb z samych najemników i zwrotników p i
jących herbatę. Skonztownwszj ją , przekonałem się, że 
jest bardzo doorą. Do szklanki herbaty dostają 2 dość 
duże kawałki cahtu, a t°  wszystko za 1 et. Opowiadano 
mi różne rzeczy o dobrodziejstwach założyciela tego za
kładu, którym jest p. bzymon Landau, w łuśeicitl tego 
domu, w którym zakład ŝię, znajduje. 1 tak, że założył 
on tei zakład przed 4 ’aty, i sam nim zarządza, że do
chody są o wiele mniejsze od rozchodów, gdyż niektó
rym ją  za darmo daje, że przeto musi z własnej kieszeni 
dokładać miesięczni- do 1Gb zł., a co najważniejsza, że 
sam z żoną gośc. uśługuje. Irzekonaw szy się, jak wiel- 
kiem to jes t dobrodziejstwem dla k la j uboższych, gd 
ludzie zamiast pójść do szynku, gdzie zarobiony w pocie 
czoła pieniądz orzepijają i oddają się pijaństwn, temu 
nałogowi, L.óry prowadzi człowieka do zguby, gdy i  staja 
się przy^-zjna utraty m ająiku i czci, a zi strony fizyoznej 
i życia chrom się w tem przytulisku przed ostrością po- 
* y a zarazem oszczędzają p ie n ią d z ,.;:  mogłem się wstrzy
mać od złożenia mu w imieniu tycU biednych, którym 
tak wielką ulgę przynosi, serdecznej podzięki.
1200 _________ £ .  M .

n a d e s ł a n e .
W in leczniczych i napojów dlr. rekonwalescentów 

p D ra Karola M ik olascaa  'iywam od dłuższego czasu 
tak w klinice, ja k ie ż  w praktyce prywRnej i jestem  i 
dz ia łan ia  ich 'j a k  najzupełniej zaJowolony. Zasługują
one w zupełności na nzname u lekarzy i na wziętośó
u cJiorjcn.

Kraków d. 25. ozerwoa 1882.
jRro/- Dr* E dw ard Korczyński. 

D yrektor kliniki lekarskiej 
1077 d w Uniw. Jagiell.

Poc-obniez wyraża nie profesor Dr. M a c i e j  L e o *  
J a k u b ó w B k i ,  uyrektor szpitala św. Ludw ika d ladz is-
Cr! ' i P f S  w iż leczniczych wyrobu

u iw  a i i o Prakt J ce prywatnej, janotcż w szpital* 
a ł  takow e na jlep sze  skutki jrzy u o szą .

powyz wymienionych W in lccżniczyeh i na-
po.iow rekonwalesi-entów d la  całej m onarchji A ustro- 

ęgiei skiej u W i lh e l m a  M a a g e r t*  w 1 W ie d n iu ,  
cum arkt 3. Sprzedaż en detail w aptece P M i k o 1 *- 

s c h  a i we wszystkich ap tekach znaczniejszych m o
narchji.

W y s tr z e g a ^  się n a ś l a d o w a ń  i  f a ł s z e r s t w .

t e a t r  e r . s k a r b k a "

DWA.
n o c n ą  o d  g o 6 / i i $  w ,.e ,,.a-

o r.uacB one  s ^ a b e m ł l ic z b a m i o z n a c z a ją  p o  ę  |  
r do  6-5^ r a n o .  1

Ml iZSUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLINSKIOE 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3*ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-t e j : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKIOH przy 
ulicy Teatialnej I. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie
dzielę i święta 15 ct.

BIBLJCTEKA UNIWERSYTECKA , codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACB SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

D Z I Ś :

Pierwszy gościnny występ Marji Durand

NORMA
Opera w trzech aktach W . B E L L I N I E G O  

Kapelmistrz Henryk Jarecki.

O S O B Y :
Orowist, arcykapłan Druzow 

A da^'zieg° CÓIPa’ kapłaaka-
Sewer, wodz n y m sk i .
w T i T ’ Jeg0 Powiernik 
tllo ty laa , pow ieinica Normy .

K apłanie

. Curti
' ¥ aP a  D u ra n d  
. a k a l8b&
• F orjańiki 
■ Wojnowski 
. Babińska 

kapłanki — żołnierze.
Reżyser Adolf Kiczman.

Jutro w Niedzielę po południu: „Oh! c! m ęieiy- 
żni“, komedja w 4 nktach Rosena. — Wieczór: 

»Baron cjgaaahi*, operetki StrauasŁ.



DzleNNjK POLSKI * dnia 5. Maron 1887.

M B  m  mm. W M F
1074 7—0

JÓZEF w e W  O  W
Skład farb i haiidol materjałow' pod „ Czarnym  Psem ” R ynek liczba 38, we w łasnym  domu. — Liczba Telefonu 173.

SKŁAD ces. król. uprzywil. FABRYKI

Edwarda OBERLEITIERA Synów
we Lwowie, plac M arjacki liczba 8.

poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego:

Najlepszej jakości czysto lnianej 1177 1 - 0

P łó tn a  sztuka 23 metry długości złr. 7-05, 8 1 5 ,  8 70, 9 35, 10 35, 11 do złr. 33.
P łó tn a  Creas długości 30 metrów złr. 13 95, 14-50, 15 20, 15 85, 16-50, 17 60 do złr. 52-80. 
P łótn a be* azwn na 6  prześcieradeł od złr. 14 30, 15‘40, 17-05. 18-15, 19 25 do 45-10 
TWeby we wszystkich aortach 39 metrów długości od złr. 20-90, 23 10, 25-30, 26-95, 28 do 14520

iW *  C e n nik  f a b r y c z n y  na żą d a n ie  franco*

Tylko WINA LECZNICZE w yrobu Karola M ikolascha a p te k a rz a  w e Lwowie,
z pomiędzy wielu innych krajowych i zagranicznych, zaszczycone zostały świadectwami uznania ich nadzwyczajnej dobroci, i skuteczności przez najpierwsze

powagi na polu kliniczno-lekarskiem we Wiedniu, w Krakowie, we Lwowie i w Czerniowcach.
Skład tych win lecznic zych mianowicie: w i n a  h i s z p a j i s k i e g o ^ c h in o w e g o ,  c ł i i n o w o - ż e l a z i s t e g o ,  p e p s i n o w e g o ,  p e p t o n o w e g o

i r n m b a r b a r o w e g o  i napojów dla chorych i rekonwalescentów tj. K o n ia k u ^  M a la g i ,  T o k a j u -  w aptece Piotra MiKolascha i we wszystkich aptekiadi 
znaczniejszych Monarchji austro-wegierskiei. 1078 20—0

W y s t r z e g a ć  s i ę  n a ś l a d o w a ń  i  f a ł s z e r s t w .
i M H i : v >

posiadający studja rolnicze, kilkunasto
letn ią praktykę gospodarską! dobre pole

cenia, szuka po lady z Wiosną 1887
Adres : X . Y. poste restante W o jn ś łó w .

1189 2—6

W Kniehyui -zi.eh (poczta w miejscu) 
1184 :>ą na Sprzedaż 3- 3

]‘M rasy Szwytz,
od pó ł  do p ó ł t o r a  r ok u  po cen ie  

40  et.  za  k i l ogr .  i i w e ,  wagi .

nsfi piękny, rentująoy się 0

D o m  c z y n s z o w y
z p r z e p y s z n y m  ogrodem kwiatowym, 
o w o c o w y m  i warzywnym, z cieplar
n i a m i ,  ł a z i e n k ą  i wodociągiem, nie
da l e k o  miasta, przy tramwaju p o ł o 
żony ,  z w o l n t j  ręki do sprzedania.

Bl i ż sz a  w ia dom oś ć  u  Ignacego 
Frieda ul. Halinka ]. 13. we Lw ow ie.

C . u a d a ,  g r u b o z i a r n i s t y ,  ba rdzo  plenny, 
d o s k o n a ł y  n a  n a s i e n  e.

Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e :

Z a r z ą d  d ó b r  T a rg o w ic a  
p o c z ta  H o ro d e n k a .

Cetnar motryczny, loco Targowica 8 z ł r , 
loce Kołomyja 8 złr. 50 et. 1180 6— li"

Papier muślinowy
do ozdobienia i przylepiania 

na okna, drzwi i t. p.
biały, kolorowy, z napisami, 
doseniami, obrazami, kwiatami

etc. H 5t  4 - 0  

p ft 1 e e a :

ALOJZY HOBHER
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13, 

(dawniej cukiernia Rothlendera).

Odezwa!
Uprasza się wszystkich P. T. 

którzy przez ajenta firmy Ormos & 
Lorap. Lefkowicza z Budapesztu
dr 1 « ę  do zamówich na
s k ł a d a n e  fotele i materace i tatnwe 
j u ż  . d e b r a b  lub nie, fcy w ceju 
wspólnego porozumienia co do kro- 
k n v ,  jakie przedsięwziąć należy dla 
obronv przed wyzyskaniem, zechcieli 
z e  rać się na dniu 5. marca o go
dz in i e  5. po południu w mieszkania 
prywatnein Wgo Dra Krzeczunowi- 
cza,  p r zy  ulicy Kościuszki, I- piętro.

1197 2—0

W IN O  SZAM PAŃSKIE 
FIRMY: G E O R C E  G O U L E T  w REIMS

dostawcy dworu kr61a holenderskiego
znajduje się

we L W O W IE  : w KRAKOW IE :
Hotel George, J. Mika i Spółka,
F . W. Królikowski, J . Wentzl,

W arszawie, w Puinauiu  i w W ilnie w# wszystkich pierwszorzędnych 
składach win i restauracjach. 1181 2—O

L. 176. 1202 1—0

OBWIESZCZENIE.

Ces .  k ró l .  up r zy w i l .  ga l i e .  ak cy jn y

b a n k  h i p o t e c z n y
k u p u j e  i sp r z e d a j e  1153 a 5—0

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  iŁ ta r s ie  d z i e n n y m .

Zleefcnia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.

Do sprzedania:
duży kocioł piwny, maszyna zacierna, młynek do gnie- 

| cenią słodu, sitka do chmielu i całkowite urządzenie 

podwójnej angielskiej suszarni,
wszystko in?ło używane i w bard/o dobrym stanie
Bliższa wiadomość w browarze J a n a  K le in a  

we Lw ow ie na Pohulance. 1157 3-0

ŁaRoratorjiun ckM O -taM ycziieZałożone 
w roku 1803 W. TEPY

o b e c n i e

Dnia 16* M a rc a  IS 8 7  o g o d zin ie  10. p rz e d  
P ołudniem  odbęd/it- się w kam-elarji ir. k\ Zarządu zdrojo
wego ar K r y n ic y  publiczna licytacja zap-unocą pisemnych ofert 
celem w y d z ie rż a w ie n ia  n b ik a c y j p a r te ro w y c h  
w  hotelu ygpod K o ro n ą ”  d la  u rz ą d z e n ia  ta m że  
re s ta u ra c ji wyłącznie dla użytku gości kuraoi hydropa-
tycznej mywających, na lat 3 t. j. od 1. Maja 1887 do 30. 
Kwietnia 1890.

bo dzierżawy należy:
] większa, 1 mniejsza sala,
1 pokoik kredensowy, 2 p»koiki m:eszkalne, kuchnia,1 spiżarnia i piwnica

późnie) dodana będzie lodc w n a.

Ważniejsze warunki dzierżawy s ą :
a) umeblowanie całe nrządzenie tak co do zastawy stołowej jakoteż 

potrzeb kuchennych 1 spiżarnianych własnym kosztem dzierzawc_> ;
b) płacenie połowy kosztów asekuracji budynku;
c) płacenie czynszu dzierżawnego w 8 ratach’: 1. Lipca, 1. Sierpnia 

i 1 W rześnia;
d) złożenie połowy czynszu dzierżawnego jako kaucja ;
e) rastósowania się w żywieniu gości do WBkazówek kierownika Zakładu 

hydropatycznego.
Cena Wywołania rocznego czynszu dzierżawnego wynosi 3 5 0  złr. 

t. j. Trzysta pięćdzies'ąt złr. w. a.
Pisem ne, według prawnych wymogu# sporządzone opieczętowane 

w l0°/o wadium zaopatrzone oferty ,  do których dołączyć należy świade
ctw.. moralności, majątkowe i uzdolnienie przyimowane będą do powyż
szego terminu przez c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy, gdzie o bliższych  
Warunkach dzierżawy dowiedzieć się można.

C. k. Zarząd zdrojowy.

K r y n i e a ,  dui■, U .  Lutego 1 8 8 7 .

n a a g - i s t r a  f a r m a c j i  noo t —o
p o l e c a :

Puder W płynie W. Tepy. W ygładza zmarszczki, nadaje twarzy śliczną i przy
jem ną dla oka białość, nie odpada od twarzy i nie ściera się przy
spoceniu. Cena 1 złr.

Puder brylantowy i złoty na włosy pudełko 30 i 50 et.
Majokka (grysik toaletowy) do mycia rąk, wygładza i w ydelikatnia wybornie 

naskórek, paczka 10 ct.
Giyceryna toaletowa chemicznie czysta z bardzo przyjemnym zapachem, 

flaszka 15, 30, -50 ct.
Crom dołkowy wybiela, w ydelikatuia czarne i opierzehr.ięte ręoe, słoik 50 ct.
Wodr itańska do odświeżania włosów, cena 50 et.
Kum chinowy, środek wypróbowany na porost włosów, cena 50 et.
BaLam de Mekk. (Beaume de Mecque) prawdziwy z Bairutiu. Nie ma drugiego 

środka któryby był tak dobrym i nieszkodliwym do konserwowania 
twarzy jak Beaume de Meck. 10 gram. 2 zł.

L w ó w ,  u l i c a ' W a ł o w a  l i c z b a  1 5 .

N o e b c a  ersehieu 11. Aufl-ge 
Die gesehwaohte

Manneskraft,
dereń Ursachen u rd  Eeilung.

Dargestejlt von l>r. JBisenz.
, , Preis 2 fl. 
haben io der Ordinattions-Anstalt 

fiir

Geschleohts-Krankheiteii
Von lo02 ld —o

M E H . I ) E .
M itglied der medizin. Facultat 

Wten, IX., Porzellangaase Nr. a .
(Rudolfsplatz).

^  orziiglich werden die scheinbar un- 
heiibar0n F alle von geochwachter 

Manneskraft geheilt.
a.aeh wird durch Corres- 

pondenz bebandelt un d werden Me- 
dicamente besorgt. — D r. B io en z  
wur e durch die Ernennung z mu 
U m yersitjts-Projesor h. ausge/eitjinat.

Ł prawdziwych francuskich papierków cygaretowych
Houbion, Porob«n*ul Job L a Patrie, Mais, Panam a, A badie, Cartouehe 

w dwóch gatunkach, I orsun i t. p. najlepszych gatunków poleca

A I T 0 I 1  G A W Ł O W S K I
P l a c  M a r ja c k i I. 8 ,  I .  p ię t r * .

Mam tak ie  zaszczyt twiadomić Sz. Panów odbiorców, te  otrzymawszy 
w arkuszach „La P a tr ie“, które są uznane jako nieszkodliwe, mogę odtąd 
wyrabiać podług żądani* różnej długości. Zarazem ostrzegam Sz*n. P. T. 
Publiczność przed agentam i, którym wynobów moich do sprz-daży nie powie
rzam, lecz wszelkie zamówienia ustnie lub pisemnie osobiście załatwiam. 

  Sprzedaję w pud łkach i bez pudełek. Cena za 1000 tutek 1 złr.n  i a/łltin tr r. Tirnurinnli____ot. i wyżej. Szanowni odbiorcy z prowineii j amav.ia;ący wyżej nad 2000 
sztuk, nie opłacają kosztów opakowania. N» żąeUnie wysełam Dróbki franco.

O 0 0 0 \ ) 0 0 0 0 Q C <  » o o p o o o o o o o o ć ł
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Co dobre, samo się ch w ali!

! ! ! 3N r c > ' V V  o & c m
cajlepsz3 i najpraltyczDipjsza

zapiszczaaa
tu we Lw ow ie jeszcze nie znana.
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Największym wynalazkiem ola haftu

j e s t

n i l  Ajara
. przystosow ujący sie natychm iast do każdej m:w do szycia-

haftuje piękniej i 6-kroć prędzej,
u iż  n  a  j  b i e g l e j  s z a  h a f c i a r k a n a

płótnie, chitfonie, jedwabiu, pluszu, skór/e, 
tiulu i tym podobnych materjałaeh.

D l a  r o d z i n  i  h a f c i a r e k  n i e z D e d n e .
Cena 20 zt. R ozsyłka  ty lko  za zaliczką.

Skład główny i rozsyłka ■33 7-0
A - T U a l i e n s t r a s e e  Hr. 4,  W i e n .

01

'

i

I Patent* p r z y r z ą d  do h a fto w a n ia  !

U iyw a się w najpojedyńczszy sposób w z i m n y m  s t a n i e ,  
i a d n y c " . (?t , , e ® * k ó w ł rozpuszczali lub coś podobnego w y s e c n a  
n a ty c H l* * , a 8 t ł wożę być w pół godziuy froterowaną, i nie wydziela żadnego 
odoru

Nadaje parkietom i posadzkom piękny połysk, trwałość tc-tioż, właściwy

D robne og łoszen ia .
cel, i c° » a jwi|ee j, że przewyższa taniością przez swoją w y d a t n o ś ^  w szystiie 
inne do &zls Biywane sposoby zapnszcz ania i lakierowania pf..odłóg-

b® nabycia, w sześciu k o lo rach :

1  Nr. 1 Nr. 2 jasnożółta, Nr. 3 żółta, Nr. i ciem nożółta,
Nr. 5 czei wunotirązowa, Nr. 6 ciemnotirazowa.

Puszka pojedyncza złr. — 85 ct.
» podwójna 1 60 „

Jedynie i wyłącznie w droguerji

iŁOHEKO llHIEEi
Lwów, a Ii ca K a ro la  L u d w ika liczba 1 3 ,

(dawniej cukiernia Rothlendera). l l :6 4 —0

Donin^innia rozmaiło I T>osznkiiJe się osoby Zdoła.U  U  I I 1 B  o  I i. I a  j w  g o t o w a n i u ,  szyc >, p r a n i u  e

po 1  * /2 c e n t a  oa  w y i a z  i. i j  m r z y m a n i u  p o r z ą d k u  d o m  oy/ego. Bliźs
.  v r ‘T . » ! w i a d o m o ś ć  ulica P a ń s k a  1 7 . j  piętr

Bu r d z o  t a u i o ! Na
Abpokoje 0 lub 4 na U _ . 

Nr. 23, ulic* Akademicka.

sezon z 
piętrz .

wy s; 
i uaję-

Uczc.i 12-letni pragnąc 
który wskutek słabości i 

żek zaniedbał się w naukacn. 
do serc litościwych z prośbą 
na zapłacenie dydaktrum.

W d o i .  fc |  3giem dzieci po 
polskim, który poświęcił

żołnierzu 
ęcił wszystko 

dla Ojczyzny, po długiem tułactw ie P® 
obcych krajach smutnie życie zakończył, 

j zostawiając żonę i dzieci bez fuuduszu 
i sposobu do życia. Nieszczęśliwa po 
stracie wszystkiego, dotknięta wie kiein 
ubóstwem, niezdolna z powodu ocieuinie- 

j nia dla siebie i dzieci na chleb zarobić, 
i błaga Sz. Rodaków o litość na® sobą i 
• sierotami. A dres: R .l^ .  ul. Spadzista i i .

_______________  Pfor
* T fJ J  r  a  k  t  y  l s ® 11 t a  z św iadectw o 

J b  7. ezrereuh ^imnA/jćiliiych posz
-  | auje księgarnia U .  A l t e r i b e r g a

.ę uczyć, ■ — *
.aku ksią- j T L r ło d ® * e u , ®C szesuastoletni izrati^ . 
udaje sic ■ I w ,  ukończywszy niższe gimnazjum p i 

o składkę j szukuje posady pr,.„ tykan ia  w a p te j  
Posiadam ję zyk  polski, niemiecki, troci 
francuski Łaskawe oferty trnd M. P 
Tarnopol.

ażn<; dla FP. K n p c 6
Kierownik handlu i buchiialti 

°oeznany dokładnie ze stosunkami ha 
dlowymi, prowadzeniem inw entarza skl 
powego, ksiąg rachunkowych i biłam 
Poszukuje tu lub na prowincji stałej posa 
lub czasowego zatrudnienia. — głaska 
zgłoszenia przyjmuje listom  ie pod zd 
sem : K. B. poste restante Lwów.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny*. J ó z e f  L a s k o w n i c k i . :* l*er z fałwy ii ezsAafiikiej.
. y-A-: ____________ _____ _________________

Z D r u k rui „Dziennika Polskiego" P°d zarządem J a n a  M i t t i g a .


